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ODEZWA I MAJOWA
Stronnictwa Pracy

1 Maja jest w Polsce Ludowej świętem państwowym i ogólnonaro­
dowym. Stronnictwo Pracy bierze udział w manifestacjach tego dnia dla 
podkreślenia solidarności z masami pracującymi w pracy nad odbudo­
wą kraju i umacnianiem postępu.

Tegoroczny 1-Maja przypada na okres nowej ofensywy pokoju na 
całym świecie przeciw agresorom i szermierzom atomowym „zimnej 
wojny . «

W demonstracji 1-Majowej w Polsce przyświecać będą dwa naczel­
ne hasła :hasło watki o pokój i hasło wałki o wykonanie planu gospo­

darczego.
Pod tymi hasłami rozwinie się potężna manifestacja, w której obok 

robotników wezmą udział rzemieślnicy, drobni wytwórcy i drobni kup­
cy, oraz pracująca inteligencja. Praca i pokój stanowią bowiem własność 
i cel wszystkich ludzi dobrej woli. Apel Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Ob rońców Pokoju poprze obok robotników, chłopów, arty­
stów, uczonych i literatów, także polskie duchowieństwo. Apel poprą 
wszyscy katolicy.

Główny Komitet Wykonawczy Stronnictwa Pracy wzywa członków 
do wzięcia masowego udziału w tegorocznej manifestacji i poleca Ko­
mitetom terenowym zorganizowanie akademii razem z zrzeszeniami za- 
wocfovryvi nracującegd drobnomieszczaństwa dla uczczenia 1 Maja.

r«„Onnictwa Pracy wyraża przekonanie, że tegoroczny 1 Ma­
ja aę wezwaniem dla ludzi drobnotowarowej gospodarki do pod- 
lecła Xrgolalowego współzawodnictwa, racjonalizatorstwa, oszczędności 

setnego wykorzystania możliwości produkcyjnych swoich warsztatów.
t-Maja 1950 r. zapisze się w historii, jako manifestacja całego pol­

skiego aoołeezeństwa o pokojowe współżycie narodów.

ZSRR w przededniu wielkiego święta mas pracu jących
Olbrzymi rozmach
współzawodnictwa przedmajowego

MOSKWA (PAP). Tysiące meldunków napływających ze Związku Radzieckie­
go oraz z krajów demokracji ludowej świadczy o olbrzymim rozmachu współ­
zawodnictwa podjętego przez masy pracujące tych krajów dla uczczenia 
święta pierwszomajowego.
Nadchodzące ze wszystkich krańców | wodnictwa przedmajowego w ZSRR jest 

Związku Radzieckiego komunikaty o I wafka o oszczędność. Zainicjowane
przebiegu współzawodnictwa przedma­
jowego świadczą o jego imponującym 
rozmachu, o niezwykłej aktywności pro­
dukcyjnej wielomilionowych rzesz ro­
botników radzieckich, o wspaniałej ini­
cjatywie twórczej i osiągnięciach

W Mińsku ponad 5.000 stachanowców 
wykonało w ramach współzawodnictwa 
pierwszomajowego indywidualne plany 
pięcioletnie. Piękne wyniki we współza­
wodnictwie notują górnicy radzieccy. 
I tak np. w wielu kopalniach Zagłębia 
Kuźnieckiego nie ma obecnie ani jed­
nego górnika, któryby wykonywał 
dziennie zadania niżej 170 proc.

Jednym z naczelnych haseł współza-

przez Lidię Korabelnikowę współza­
wodnictwo o systemafyczne oszczędza­
nie surowców i materiałów pomocni­
czych objęło prawie wszystkie gałęzie 
przemysłu i zostało podchwycone przez 
pracowników rolnictwa.

Uchwała krakowskiej MRN
w sprawie zorganizowania

WARSZAWA (PAP). W 80-tą rocz. 
nice urodzin Włodzimierza Lenina od­
było się w Krakowie uroczyste nad­
zwyczajne posiedzenie Miejskiej Ra­
dy Narodowej, na którym powzięto 
uchwałę o otworzeniu w Krakowie 
Muzuem Lenina.

„Wśród rewolucyjnych tradycji Kra 
kowa — czytamy w uchwale — do 
których- należy insurekcja kościusz­
kowska, powstanie krakowskie 1846 
roku, wspomniane z uznaniem przez 
Marksa w „Manifeście Komunistycz­
nym'1, praca propagandowa i organi. 
sacyjna Ludwika Waryńskiego twórcy 
„Wielkiego Proletariatu" działalność 
rewolucyjna Feliksa Dzierżyńskiego 
i Juliana Marchlewskiego, wybitnych 
przywódców SDKP i L — do najdroż- 
»zych tradycji należy dwuletni pobyt 
* naszym mieście wodza rosyjskiej 
I międzynarodowej klasy robotniczej, 
wielkiego przyjaciela narodu polskie- 
Jo, Włodzimierza Lenina.

Celem upamiętnienia tych świet­
nych tradycji Miejska Rada Narodo­
wa m. Krakowa na uroczystym posie-

dzeniu postanawia w 80-lecle urodzin 
Lenina przystąpić do zorganizowania 
— Muzeum Lenina w Krakowie,

Posiedzenie Sejmu
26 kwietnia

Ogłoszone 
zydenta RP z 
wie zwołania 
na zwyczajną

Marszałek Sejmu zwołał posiedzenie 
Sejmu na dzień 26 kwietnia o godz. 10.

zostało zarządzenie Pre- 
dnia 21 kwietnia w spra- 
Sejmu Ustawodawczego 
sesję wiosenną 1950 &

Wyzwolenie 
wyspy Łintin

PEKIN (PAP). Jak donosi z Kanto- 
•u agencja Nowych Chin, wojska lu- 
<k>we wyzwoliły wyspę Lintin, ostat- 
■iąi bazę kuomintangowskę na rzece 
Perłowej, używaną do celów blokady.

Zakończenie repatriacji
jeńców japońskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
•głosiła komunikat w sprawie zakoi- 
c-enia repatriacji jeńców japońskich 
* Związku Radzieckiego.

Ogółem od chwili kapitulacji Japo- 
Jj- ewakuowano ze Związku Radziec 
kiego do Japonii 510.409 jeńców ja­
pońskich nie licząc 7088 jeńców zwol­
nionych w roku 1945 bezpośrednio w 

•’•jonie działań wojennych.

W 5 rocznicę układu polsko-radzieckiego 
Naród polski manifestował 

przyjaźń i wdzięczność 
dla narodu radzieckiego
kiego o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy powojennej — miasta i 
wsie całej Polski przybrały odświętny 
wygląd. Domy, gmachy publiczne I wi­
tryny sklepów udekorowano sztandara­
mi obu narodów i portretami Generalis­
simusa Stalina i Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta.

W zakładach pracy, świetlicach wiej­
skich i uczelniach odbyły się masowe 
zebrania, poświęcone omówieniu zna­
czenia układu. W miastach wojewódz­
kich zorganizowano uroczyste akademie 
okolicznościowe. Akademie i zebrania 
przeobraziły się w potężne manifestacje

i radzieckiego, w manifestacje głębo­
kiej wdzięczności dla wielkiego przyja­
ciela Polski Ludowej i wszystkich ludów 
świata — Józefa Stalina.

2 wyroki śmierci 
w procesie szpiegów 
amerykańskich

PRAGA (PAP).T’rzed sądem państwo­
wym w Pradze zakończył się proces 
przeciwko kiiiku szpiegom i zdrajcom 
czeskim, którzy przy współudziale człon 
ków ambasady Stanów Zjednoczonych 
w Pradze zorganizowali na terytorium 
Czechosłowacji sieć ośrodków szpie­
gowskich, wyposażonych w broń i taj­
ne radiostacje nadawcze.

Po 4-dniowej rozprawie sąd ogłosił 
wyrok skazujący: b. majora Nechansky'- 
ego I studenta V. Wahla na karę śmier­
ci, b. urzędnika M. Sprysla na dożywot­
nie więzienie, b. dyrektora huty szkla­
nej inż. Lorka na 25 lat, b. urzędnika 
MSZ Dohmalka na 20 lat i b. urzędnicz­
kę Vackovą na 18 lat więzienia.

Do Warszawy powróciła samo­
lotem z Moskwy ekipa tenisistów 
polskich, która bawiła w ZSRR 
na miesięcznym obozie treningo­
wym.

Na zdjęciu ekipa tenisistów w 
chwilę po wylądowaniu na lot- ' 
nisku w Warszawie.

(Foto — Film Polski)

Kulisy pogwałcenia
granicy radzieckiej

Chińska armia 
ludowa
na wyspie Hainan

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłasza komunikat następującej 
treści: W toku kampanii o zdobycie 
wyspy Hainan dwie potężne fale 
IV armii ludowej przebyły dystans 
blisko 50 km poprzez cieśninę od­
dzielającą Hainan od stałego lądu i 
wylądowały dnia 17 bm. w odleg­
łości 40—50 km na zachód od Hoi- 
hou, stolicy wyspy. Wojska ludowe 
przerwały kilka kolejnych linii o- 
bronnych Kuomintangu w północnej 
części wyspy Hainan i zlikwidowa­
ły pułki kuomintangowskie, bronią­
ce tych pozycji.

Nowojorski „Daily Worker" w arty- | zwiadowczą wzdłuż tej części Morza 
kule redakcyjnym, łączy podejmowane : Bałtyckiego, która znajduje się w ręku 
przez Departament Stanu i ministerstwo ! armii radzieckiej. 4) Samolot przerwał 
obrony USA próby podburzenia naro- \ łączność radiową w chwili, gdy przele- 
du amerykańskiego w związku z zagi- i olał wybrzeże niemieckie i znalazł się

I— ------ I-X.. -------Bałtykiem 5) Koła wo)skowe mo_
oarstw zachodnich niezwykle interesują 
się rozwojem radzieckich zapór rada­
rowych. Wybrzeże bałtyckie jest wi­
docznie tym miejscem, gdzie przede 
wszystkim tworzone są tego rodzaju za­
pory.

Jeśli spóźniłeś się z zamówieniem „Ilustrowanego 
'orfera Polskiego*4 u listonosza, możesz jeszcze zaprenu 

merować gazetę na miesiąc

wpłacaił)c zł 120.— do 25 bm. na konto P. K. O. 
nr VI 1M»1.

nięciem samolotu amerykańskiego na 
Bałtyku, z dążeniem do uzyskania no­
wych, poważnych kredytów na cele woj 
skowe. Dziennik podkreśla, że prasa 
wielkiego kapitału wyrażała przekona­
nie, iż na wiosnę nastąpią u granic 
ZSRR „incydenty". Dziennik pisze: „Je­
steśmy obecnie świadkami ohydnego 
rachunku arytmetycznego — dziesięciu 
-lotników amerykańskich złożono w o- 
fierze, aby otrzymać dodatkowe kredy­
ty w wysokości 583 milionów dolarów".

Korespondent dziennika „Christian 
Science Monitor" Neal Stanford stwier­
dza, że wszystko przemawia za tym, iż 
zaginiony samolot amerykański dokony­
wać lotu w celach szpiegowskich. Stan­
ford przytacza następujące dane, które 
potwierdzają to przypuszczenie: 1) Na 
samolocie znajdowała się niezwykle 
liczna załoga — 10 osób, wśród któ­
rych byli rzeczoznawcy w dziedzinie 
urzędzęń elektronowych. 2) Samolot 
przeciął wybrzeże niemieckie na 
wschód od Jutland)! tj. w punkcie, po- 
łożgnyfn najdalej na wschód. 3) Fak­
tycznie samolot zmierzał do Kopenha­
gi, lecz Kopnhaga była końcowym punk 
tern ostatniego odcinka trójkątnego kur­
su. „Trójkątny" kurs na Bałtyku rozpo­
czynający się w okolicy Lubek: i koń­
czący się w Kopenhadze, mus ał nie-

1 MAJ — 
czystość, ład i kultura 
zakładów pracy

WARSZAWA (PAP) W związ­
ku z nadchodzącym Świętem 1- 
Majowym i nawiązując do zaini­
cjowanego przez robotników prze­
mysłu włókienniczego współza. 
wodnictwa w zakresie kultury 
warsztatów pracy — przewodni, 
czący Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów zalecił przystą­
pienie we wszystkich zakładach 
pracy, a przede wszystkim w fa. 
brykach j na terenach fabrycz­
nych do przeprowadzania akcji, 
mającej na celu podniesienie po­
ziomu kultury miejsc pracy pod 
hasłem:

„1 Maj — czystość, ład i kultu­
ra zakładów pracy'1.

Akcja ta powinna objąć zasad­
nicze uporządkowanie obiektów I 
miejsc pracy j terenów przyzakła 
dowych, oraz upiększenie terenu 
i otoczenia fabryk. Nie może być 
one traktowane jako poczynania 
doraźne, lecz jako rozpoczęcie sta 
lej, systematycznej działalności, 
zmierzającej do wprowadzenia i 
utrzymania wysokiej kultury 
miejsc pracy i ich otoczenia.
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Aktywiści Stronnictwa Pracy
omawiają reformy administracyjne
Z zebrania sprawozdawczego Klubów Radnych Pomorskiej WRN i Bydgoskiej MRN

Jednym z najbardziej aktualnych za gadnień doby obecnej jest sprawa re­
formy administracyjnej. Związane z nią przemiany w Polsce Ludowej, prze­
miany w ustroju czynników rządzących, wymagają odpowiedniego naświetle­
nia i uświadomienia szerokich mas społeczeństwa oraz przygotowania Ich do 
nowej formy socjalistycznego rządzenia państwem.
Ustawa o likwidacji przestarzałej 

dwutorowości administracji państwowej 
i samorządowej oraz dotychczasowa 
diizałalność członków Stronnictwa Pra­
cy w Radach Narodowych i zadania sto 
jące przed radnymi, reprezentantami 
stronnictwa w nowych radach, były te­
matem obrad aktywistów Stronnictwa 
Pracy w Bydgoszczy.

REFERATY I SPRAWOZDANIA
Zebranie otworzył wiceprzewodni­

czący Pomorskiego KW Stronnictwa 
Pracy kol. A. Trella, powołując do pre­
zydium: wiceprzewodniczącego WRN 
ob. Rumianka, inspektora WRN ob. 
Przyłarskiego, sekretarza KW Stronnic­
twa Pracy kol. J. Chmielewskiego, prze 
wodmczącego KM Stronnictwa Pracy 
kol. dra Wnuka, sekretarza KM Stron­
nictwa Pracy kol. Przybylskiego.

Liczny udział w posiedzeniu aktywi­
stów Stronnictwa Pracy, wyczerpujące 
referaty i rzeczowa dyskusja świadczy­
ły o zainteresowaniu, z jakim członko­
wie stronnictwa przyjęli ustawę, i o zro­
zumieniu ważności zadań, jakie refor­
ma administracyjna stawia przed społe­
czeństwem.

Referat na temat reformy administra­
cyjnej wygłosił kol. Kazimierz Małycha, 
wyczerpująco naświetlając zadania, ja­
kie reforma stawia nowej jednolitej 
władzy państwowej — Radom Narodo­
wym, oraz podkreślając doniosłość star­
tu do dalszego etapu budowy nowej 
rzeczywistości, której celem jest pełna 
realizacja ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

O działalności Klubu Radnych Stron­
nictwa Pracy przy Pomorskiej Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej w Bydgo­
szczy mówił członek klubu kol. J. 
Chmielewski, referat na temat pracy 
radnych reprezentujących Str. Pracy w 
MRN wygłosił kol. dr Wnuk. Insp. Przy- 
tarski uzupełnił referaty, mówiąc o pra­
cy Rad Narodowych, o ich podstawo­
wych zadaniach i celach. Insp. Przytar- 
sk.' poddał również krytycznej ocenie 
dotychczasową działalność Rad Naro­
dowych oraz wytypował najbliższe ich 
zadane z odcinka społeczno-politycz­
nego, po przez który lud polski wyku­
wa sobie lepszą przyszłość, budując 
ustrój socjalistyczny, ustrój sprawiedli­
wości społecznej.

STRONNICTWO PRACY 
NA TERENIE WRN

Kol. Chmielewski na wstępie swego 
referatu scharakteryzował działalność 
samorządów gospodarczych w dobie 
przedwrześniowej w odróżnieniu do 
zadań Rad Narodowych po wyzwole­
niu, poddając gruntownej analizie oba 
te zagadnienia. Następnie prelegent 
skreślił historię powstania Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Bydgoszczy z 
uwzględnieniem jej wszechstronnej 
działalności i działalności Klubu Rad­
nych Stronnictwa Pracy.

Na przestrzeni tej działalności Klub 
Radnych Stronnictwa Pracy wykonał w 
miarę swoich możliwości podjęte zada­
nia. Radni Stronnictwa Pracy brali u- 
dział w Komisji Nadzwyczajnej dla

Stronnictwa. Wreszcie dr Wnuk zwró­
cił uwagę na cechy, jakimi winien od­
znaczać się radny Str. Pracy, aby móc 
pełnić owocnie funkcję, jakiej się w 
imieniu społeczeństwa dobrowolnie 
podjął.Spraw UMK, w Komisji Gospodarczo- 

Przemysłowej, w Komisji Planowania 
Gospodarczego, Komisji Regulamino­
wej i innych oraz posiadali w swoim 
zespole zastępcę Rzecznika Dyscypli­
narnego. Klub w miarę swoich możli­
wość;, które nie zawsze były należycie 
wykorzystane przez radnych, współ­
działał w aktualnych sprawach natury 
polityczne!, społecznej i gospodarczej. 
Szczupłe ranąy sprawozdawcze nie po­
zwalają na szerokie omówienie tych 
prac. Współpraca między Klubem Rad­
nych Stronnictwa a innymi Klubami u- 
kładała się pozytywnie.

Następnie referent przeszedł do o- 
mówlenia składu socjalnego WRN, 
podkreślając m. m., że w 1950 r. w 
składzie osobowym Rady nastąpiły 
zmiany na lepsza. Robotników w Ra- , ___ __
dzie reprezentują 13 proc, radnych, I Radach Narodowych tylko dzięki stałe- 
pracujących chłopów 8 proc., pracow­
ników umysłowych 76 proc., rzemieśl­
ników 3 proc. Referent podkreślił, że 
w roku bieżącym musi ulec polepsze­
niu stosunek procentowy bezpartyj- 
jnych, Rady Narodowe bowiem mają 
być reprezentacją jak najszerszych mas 
pracujących, a za tym partyjnych i bez­
partyjnych. Musi również wzrosnąć re­
prezentacja kobiet.

nek, który stwierdził zbył słaby udział 
kobiet 1 młodzieży w Radach oraz ma­
łą aktywność wielu radnych I niektó­
rych komisji. Omawiając dyskusję z 
uznaniem podkreślił krytykę i samokry­
tykę zawartą w referatach. „Krytyka 
konieczna Jest dla dobra sprawy ogól­
nej — mówił wiceprzewodn. RumianekWYSZKOLENIE POLITYCZNE —

KONTAKT Z MASAMI — INICJATYWA — ale krytyka rzeczowa i taka, która 
wskazuje środki do usunięcia zła. ła­

kiej krytyki władza ludowa się nie boi"] 
Ponadto ob. Rumianek mówił o potrze­
bie pracy uświadamiającej społeczeń­
stwo o konieczności przemian społecz- 

t nych, jakie realizuje władza ludowa. 
1 Kończąc przemówienie, ob. Rumianek 
I w imieniu WRN złożył życzenia przed­

stawicielom Stronnictwa Pracy dalszej 
pozytywnej pracy na terenie Rad.

Dyskusję podsumowali, omawiając 
równocześnie na jej podstawie partyjne 

wytyczne przyszłej działalności przed- 
; stawiclell Stronnictwa Pracy w Radach 
Narodowych, kol. kol. H. Wiliński i A.

1 Trella. Zebranie dało duże wyniki z 
odcinka uświadomienia aktywu partyj­
nego Str. Pracy o roli I zadaniach przy­
szłych Rad Narodowych, jak i o spo- 
łeczno-partyjnej dyscyplinie, jaka musi 
obowiązywać radnych stronnictwa.

Nad wygłoszonymi referatami wywią­
zała się ożywiona dyskusja.

Kol. Krystek stwierdził z uznaniem, 
że referenci prócz wyczerpującego o- 
mówlenia faktów nie szczędzili krytyki 
i samokrytyki w stosunku do działalno­
ści reprezentantów stronnictwa w Ra­
dach, podkreślając, że tego rodzalu 
podejście do rzeczy przyniesie na przy­
szłość wiełe korzyści. Kot. Krystek omó­
wił również konieczność zwiększenie w 
Radach liczby przedstawicieli rzemio­
sła.

Kol. Boruń, omawiając reformę admi­
nistracyjną, podkreślił znaczenie łącz­
ności radnych z masami. W przyszłych

mu kontaktowi z masami praca radnych 
będzie mogła słać się wyrazem intere­
sów warstw, reprezentowanych przez 
Stronnictwo Pracy.

Kol. Jankowski zwrócił uwagę na za­
gadnienia gospodarcze, jakie stolą 
przed nowymi Radami Narodowymi, 
które będą opracowywały regionalne 
piany gospodarcze. Stronnictwo Pracy, 
reprezentujące określona grupę ludzi

TABELA' WYGRANYCH 59 LOTERII
10 DzieA ciqgnienki M ki asy

Premie po 300.009 sł padły na 
Nr 31103 89319

Tv<ly»<e^ oświaty, 
LsśążM i prasy

Tegoroczny Tydzień Oświaty, 
Książki i r.asy organizowany w 
całym kraju w dniach od 1—7 
maja ,rod wysokim protektoratem 
Prezydenta Bolesława Bieruta bę­
dzie wielkim przeglądem zdoby­
czy mas pracujących w dziedzinie 
oświaty i kultury.

Naczelnym hasłem Tygodnia bę 
dzie „Oświata, książka, prasa w 
walce o trwały pokój".

Hasło to, wzywając najszersze 
masy narodu do czynnej walki o po­
kój, do pomnożenia pokojowych 
wysiłków w pracy i nauce będzie 
mobilizować je wokół sztokholm­
skiego apelu w imię obrony kul­
tury zagrożonej przez atomowych 
barbarzyńców.

Tydzień przeciwstawi ludobój­
czej „nauce" amerykańskiej” roz­
kładowi ku'tury burżuazyjnej — 
rozkwit pokojowej, humanitarnej 
kultury socjalistycznej. Umocni 
jeszcze silniej wfezy bratnie! 
współpracy kulturalnej ze Związ­
kiem Radzieckim i z krajami de­
mokracji ludowej.

Jednym z naczelnych zadań Ty­
godnia będzie szeroka populary­
zacja założeń planu 6-letn’ego. 
Dokonany zostanie przegląd na­
szego dorobku kulturalnego I zmo 
bilizowane będą masy do urze­
czywistnienia zadań w dziedzinie 
oświaty i kultury.

Wygrane pe 4.000 zł padły na Nr 
Ux 3342 921 4766 8118 151 '' 
10818 
15597 
26279 
39293 
611 45807 46216 736 777 47380 48784 
50940 
58229 
66996 
75439 
82175 86086 92347 388 508 93675 886 
94731 836 96815 99019 320 100077 228 
102656 103040 104826 105047 
919 108760

Wygrane po 2.000 zł padły 
Nr 31056 84 7 8 181 9 91 268 
52 65 87 544 85 644 78 9 750 
93 935 82 32001 27 179 253 356 40« 
34 40 83 522 36 96 651 60 91 836 
914 89 33125 51 262 314 512 41 
665 769 95 833 61 34004 31 62 
81 103 26 47 
628 715 7 8 
35118 218 42 
48 53 742 57 
950 61 36013

502 25 40 3 730 56 87 829 910 33
61 37109 19 28 42 56 228 56 66 
384 449 75 501 37 9 53 62 83 8 
627 66 74 730 65 84 802 54 96 91#

1 26 38005 45 141 213 91 331 7 402 
75 85 545 604 33 4 64 75 749 68 812 
991 39061 9 80 106 12 32 51 225 84 
372 90 418 79 605 7 52 761 812 21 
66 9 72 95 966 40079 86 135 214 9.

396 445 508 33 94 612 60 724 oOO
60 931 41039 116 66 224 301 (6 
71 431 94 727 94 821 54 932 41 Ó4 \ 
82 42011 61 91 1148 231 318 36 
448 917 548 50 602 40 727 81 82T 
73 967 96 43139 53 266 316 65 
9 419 44 7 68 82 502 609 23 5 6 
81 729 51 68 97 807 946 94 44000 
57 80 234 73 342 75 463 552 5 78

i-529
11679 994 13201 365 14373 
815 161127 17401 20127 443
635 29322 574 30832 37755 
316 40295 339 41000 43242 478Nr Nr 29516 65088 100285

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2954 4385 6026 9112 17286 
21306 21316 30104 34958 37068 45298 
46333 67760 68657 72930 74311 74623 
79615 96385 97506 104067 104461

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 1677 1842 7147 18886 20280 
28683 32227 34808 39030 44156 46129 
48266 52613 53561 54585 62587 70335 
73444 76468 82439 87507 106908 
108848

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 1490 3107 ----- ‘—
13043 
27749 
49944 
59747 
75287 
94461 
101527 105177 109770

Wygrane po 8.000 zł padły 
Nr 503 1168 2177 3905 3971 
6403 6950 8067 10505 11168 
12579 
18833 
23238 I 
28455 
34569 I 
40638 • 
45933 ■ 
52261 I 
56975 I 
59760 i 
66623 i 
71076 ' 
82074 ! 
89559 I 
94316 I 
98668 
102377 
106660

52191 53461 54908 57238 609 
388 61014 300 404 64636 65516 
67 242 68588 70850 73547 987 
688 865 79867 80887 81445

107538

na Nr
416 40
68 b00

Nawiązując do działalności Klubu ' pracujących, musi po orze? swych nad- 
Słir. Pracy przy WRN referent zamoczył, I nych wziąć tak najżywszy udział w tych 

pracach, aby potrzeby te, grupy zna­
lazły w planach gospodarczych należy­
te odzwierciedlenie.

Kol. Sawicki zaznaczył, że jednym z 
czynników koniecznych, by praca rad­
nych byta owocną, jest szkolenie poli­
tyczne. Orientacja w sytuacji: politycz­
nej, to droga do podejmowania twór­
czej inieiafywv tak koniecznej w dzia­
łalności radnych.

Kol. Drażewski mówił o udziale re­
prezentantów Stronnictwa Pracy w Ra­
dach, podkreś'ta:ac wspólne cele, takie 
łączą radnych PZPR, Str. Pracy i innych 
ugrupowań w dążeniach do budowy 
Polski Ludowej. Mówił ponadto o po­
trzebie obowiązkowości radnych przy 
wykonywaniu pod:ętych obowiązków.

Kol. Dalaszyński, wspomnajac o no­
wej ustawie i konieczności reform na 
drodze do lepszego jutra, podkreślił ko­
nieczność wytężonej pracy i uczciwego 
wypełniania obowiązków w stosunku do 
odrodzonego państwa przez członków 
stronnictwa.

Te momenty oedkreśl'11 również kol. 
ko! Chectak I S'kora.

Na zakończenie ctyskusi! zebra"1 głos 
wiceprzewodniczący WRN ob. Rurnia- 
lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

że jednym z najważniejszych momen­
tów hamujących właściwa działalność 
stronnictwa również na odcinku samo­
rządowym, były tarcia personalne we 
władzach centralnych. Drugim niesprzy­
jającym momentem było to, że nie za­
wsze Klub nasz umiał precyzować swo­
je stanowisko odnośnie zgłaszanych na 
plenarnych posiedzeniach wniosków i 
dezyderatów. Następnie niektórzy z na­
szych radnych zbyt wiele przyjmowali 
różnych stanowisk reprezentacyjnych 
od święta — nie mogąc wywiązać się z 
przyjętych obowiązków na codzleń. 
Czwartym bardzo ważnym momentem 
była zbyt słaba współpraca na odcinku 
m:ądzypartyjnym i niedostateczna łącz­
ność między poszczególnymi klubami.

Kol. Chmielewski uważa za koniecz­
ne na przyszłość wyeliAjnowanie bra­
ku systematycznej oiąg-raści pracy klu­
bu radnych, rozpatrywanie spraw kole­
gialnie, utrzymywanie ściślejszego kon­
taktu z innymi klubami, a szczególnie z 
przewodniczącym, oraz wzmożenie ak- 
■cji uświadamiającej wśród członków 
i ludzi stojących poza stronnictwem od­
nośnie znaczenia i roli Rad Narodo­
wych, aby przez współpracę wszystkich 
obywateli budować lepszą i szczęśliw- 
sz ąPolskę ludzi pracy. Wreszcie prele­
gent podkreślił szczególne warunki, od 
których realizacji zależne jest lepsze niż 
dotąd wypełnianie zadań na odcinku 
WRN przez radnych Stronnictwa

STRONNICTWO PRACY 
NA TERENIE MRN

Na wstępie swego referatu dr 
nakreślił historię powstania MRN 
rodzonej Polsce, stwierdzając w konklu 
zji, że MRN, jako czynnik społeczny 
władzy ludowej, wykonała swoje zada­
nie wypływające z potrzeb rzeczywi­
stości ostatnich pięciu łat.

Następnie omówił i scharakteryzował 
wkład pracy radnych reprezentujących 
Stronnictwo Pracy. Reprezentanci stron- 
nictwó w MRN brali m. in. żywy udział 
w Komisji Kontroli Społecznej, Komisji 
Rewizyjnej KKO, Komisji Oświaty, Fi­
nansowej, regulującej nazwy ulic, po- i 
żarniczej, regulacji pracy, Komisji Kon- i 
troli Cen, w Radzie KKO i w różnych I 
delegacjach. Wszyscy radni, członko- i 
wie Stronnictwa Pracy, przyczynili się i 
r przyczyniają się nadal swoją pracą w i 
komisjach i w zebraniach do spełnie- j 
nie zadań MRN. „Pracę naszych radnych : 
— mówił dr Wnuk — trzeba uznać za ; 
pozytywną, za uczciwą, wnoszącą nie- ; 
mały wkład do odbudowy Polski de- ; 
mokratycznej".

Referent podkreślił również błędy i | 
niedociągnięcia radrtych Stronnictwa | 
Pracy, a mianowicie: 1) brak inicjatywy, i 
co charakteryzuje zresztą i Innych rad- j 
nych tak m. Bydgoszczy, jak i Wielu in- = 
nych miast, 2) brak kontaktu radnych | 
Sir. Pracy z członkami i sympatykami i 
Stronnictwa, wskutek czego radni w | 
pracach swych nie mieli oparcia o szer- i 
szy ogół członków Stronnictwa, 3) brak i 
odpow ednlego wyszkolenia partyjnego = 
i politycznego i wreszcie 4) brak porno- = 
cy radnym ze strony władz partyjnych, i

Na podstawie tej krytycznej oceny | 
działalności reprezentantów Stronnic-1 
twa Pracy w MRN dr Wnuk na zakoń- f 
czenie swego referatu wysunął nastę- = 
pujące postulaty: 1) zwoływanie częst- | 
szych zebrań sprawozdawczych, co po- f 
głębi u utrwali w społeczeństwie zna- | 
: om ości przejawów przebudowy nasze-f 
go życia społecznego, 2) wnikliwego za 1 
interesowania się działalnością radnych | 
Stronnictwa Pracy przez ogół członków ■

17325
32041
52106
61085
76717

95672

20663
35426
53181
62126
77028

96535

Pracy.

Wnuk

5240 4769
23488
43770
55438
69519
81334

23553
43772
55625
74105
88156

96601

10266
24631
44348
57562
74372
90345
99401

60

72
74
55

323 50 74 423 500
22 848 54 76 927
495 511 29 53 98 626
98 811 32 49 52 76 97
24 79 275 353 78 477

99
55
87
90

5144 
11538 
14797 
21502 
27291
33850 
39942
45182 
50927 
55530 
58587 
64573
69864 
81401
88603 
93403
97525

13828 14155 14588 14687
18928 19932 20243 21400
24541 24768 25425 25612
28757

34920 I
406G1 ■
46798 ■
53201 I
57351 I
59784 ।
67523 (
71930 '
83491 1
89669 I
94663 !

98903 98999 100424 101619 
’ 103567 104524 104680 106025 
i 107701 108437

I 29644 
35066 
41271 
47741 
53249 
57537 
60159 
67866 
73564 
83565 
90402 
95220

36806 
42227
48246 
53253
57734 
62281
68202 
76426
83798
91984
95242

30375
37369
42281
49031
54271 
58163
63775 
68374
79241 
85931
93383
96981

39
58
41
78
41
45
86
52
42 _
663 83 91 703 12 857 65 97Ó~2 91 8 
45031 62 103 240 2 340 94 444 50 78 

19 547 90 628 99 725 37 48 90 854 71

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolekturze.

Odkrywcza rozprawa
W księgarni wydawniczej „La­

mus" w Lublinie ukazała się zna­
komita rozp.amn pt. „Romantyzm" 
której autorem jest najlepszy w 
Polsce znawca zagadnień roman­
tyzmu i jeden chyba z najlepszych 
w naukowej literaturze europej­
skiej. Praca prof. Juliusza Klei­
nera obejmuje w skondensowanej 
postaci całą niemal problematykę 
tego prądu umysłowego oraz lite­
rackiego. Badacz podzielił swoją 
rozprawę na dwie części tj. teore­
tyczną, w której omawia najpierw 
historię wyrazu „romantyczny" i 
najznamienitsze cechy tego prądu 
oraz część szczegółową, analitycz­
ną, poświęconą charakterystyce 
europejskich literatur romantycz­
nych. Uczony polski poświęcił 
również garść uwag rodowodowi 
wyrazu „romantyczny", stwierdza­
jąc zmienne koleje znaczenia tego 
wyrazu od „kategorii estetycznej", 
od „terminu poetyckiego", do jed­
noznaczności tego terminu ze sty­
lem sztuki nowożytnej. Dalszej 
ewolucji ulega ten wyraz już w 
dobie romantyzmu, mianowicie w 
programowym poniekąd ujęciu 
prądu romantycznego w przedmo­
wie V. Hugo do jego dramatu 
„Kromwel", w której ten francuski 
romantyk formułuje istotę roman­
tyzmu, jako stop takich przeci­
wieństw, jak „tragizm i komizm, 
piękno i brzydota, wzniosłość i 
groteskowa śmieszność"

Mówiąc o różnorodnych tre­
ściach, jakie się łączą z nazwą ro­
mantyzmu, badacz wyróżnia jego 
podwójne znaczenie, tj. historycz- 
no-kulturalne, określające epokę 
romantyczną oraz znaczenie poza-

historyczne, mianowicie wyłącz­
nie psychologiczne, określające pe­
wien niezależny od czasu dziejowe­
go, wieczysty rodzaj ustroju du­
chowego o zespole znamion typowo 
romantycznych.

Prof. Kleiner przeprowadza da­
lej analizę spoleczno-historycznego 
podłoża romantyzmu. Istotę tego 
podłoża stanowi głęboki przełom 
dotychczasowych wartości trady­
cyjnych, jak stopniowy rozkład 
dotychczasowych powag dziejo­
wych oraz społecznych a w związ­
ku z tym przyśpieszony rozwój 
demokratyzacji gustów estetycz­
nych, charakteru literatury oraz 
kultury w ogóle, jej odelitaryzo- 
wanie rv sensie społecznym, przy 
zachowaniu jednak jej charakteru 
elitarnego w sensie poziomu. Oto 
jak wygląda społeczno-historyczne 
tło a zarazem spoleczno-historycz- 
na genealogia pozaestetycznego ob­
licza romantyzmu, ogniskującego w 
sobie najskrajniejsze sprzeczności, 
pomawianego wielokrotnie najnie- 
słuszniej o społeczny indyferen- 
tyzm.

Badacz wyjaśnia następnie, ja­
kimi drogami rozwojowymi kro­
czył romantyzm i w jaki sposób, 
między innymi „reformatorski kie­
runek romantyczny" przerodził się 
w mesjanizm.

Niezależnie jednak od ewolucji 
życia społecznego, która się rozwi­
jała, jako równoległe łożysko prą­
du umysłowo-literackiego, zwane­
go romantyzmem dokonywała się 
m jego lamach przede wszystkim 
ewolucja życia duchowo osobowe­
go. Jednostkę traktował roman­
tyzm, jako świat stojący ponad

prawem moralnym i społecznym, 
ponad dziejowym determinizmem 
nawet, więc świat absolutnie nie­
podległy, ustosunkowany buntom- . 
niczo wobec wszelkich nacisków i 
przymusów typu moralno-społecz- 
nego oraz państwowego, względ­
nie historycznego. A owa ewolucja 
wewnętrzna romantycznej osobo­
wości, wikłającej się w krańco­
wych przeciwieństwach prowadzi­
ła ostatecznie do postawy anty- I 
społecznej i anty kolektywnej Na 
niwie jednak literatury ów bunt 
i romantyczny protest przeciro 
realnemu 
wodował 
terackiej 
bocznych 
rackiego, 
lizm, historyzm, ludomania, wystę­
pująca raczej jako zagadnienie 
estetyczne a nie społeczne itd.
Ale romantyczny przerost persona­
lizmu nie zasklepiał się, zdaniem 
badacza, m granicach kultu osobo­
wości wyłącznie. Romantyzm stwo- . 
rzył bowiem osobliwą i oryginal­
ną hierarchię osobistości od jed­
nostkowej, poprzez zbiorową tj. 
narodową, do najwyższej osobi- 

. stości, czyli ludzkości. W ten spo­
sób odkrył ten prąd „duszę naro­
du" oraz „duszę ludzkości", idąc 
w danym wypadku torami myśli 
XVIII wiecznej, głoszącej „kult 
ludzkości"

Niestrudzona pionierskość ro­
mantyzmu zaznaczyła się również 
w odkryciu „odrębnej struktury 
duszy nowożytnej", m stwierdze­
niu zasadniczych różnic między 
człowiekiem starożytnym a nowo­
żytnym, a w następstwie tego m 
uświadomieniu sobie konieczności 
zerwania fikcyjnych tylko węz­
łów ciągłości, z ciążącą wszech­
władnie nad poprzednią epoką — 
kulturą klasyczną 
Kleiner stwierdza odkrywczo, że 
romantyzm zgodnie ze swoją dia- 
lektyką przeciwieństw, harmonizo­
wał, mimo to, „tendencje jednoczą­
ce" (unifikowanie kultur w XVIII

życiu i jego prawom sno- d 
rozszerzenie tematyki li- 
oraz powstanie szeregu 
odrośli tego prądu lite- 
jak egzotyzm, orient a-
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Metropolii Gnieźni
W roku bieżącym przypada 950-ta 

foczn ea pows‘an:a Metropolii Polskiej 
w Gnieźnie. Nic dziwnego, że katolicy 
kierują oz ś swój wzrok ku prastaremu 
grodowi Lecha — prastarej stolicy pań­
stwa polskiego, gdzie w czcigodnych 
murach bazyl k: gnieźnieńskiej, macie­
rzy wszystkich kośćołów polskich, przy 
udziale Episkopatu Polski J. E. ks Pry­
mas Wyszyński, metropolita pierwszej 
metropolii po sklej, odprawi 23 bm. u 
grobu św. Wojciecha uroczyste dzięk­
czynne poniyfkaine nabożeństwo.

Szczegół ten historyczny posiada dla 
Polsk. i je. narodu pierwszorzędne zna­
czenie. Po.ska bowiem z przyjęciem 
chrztu wsączyła się oficjalnie do rodzi­
ny chrześc.jańskiej Europy i stanęła zde 
cydowanle na gruncie cywilizacji za­
chodniej. Lecz dla mcodego, prężnego 
i rycerskiego narodu nie dość było sa­
modzielnego biskupstwa misyjnego, ję­
li m był Poznań. Niezawsłość I potęga 
narodu domagały się nadto jasnej, nie­
zależnej od metropolity magdeburskie­
go, hierarch.i kościelnej, czyli metro­
polii. Bystry polityk I organizator, ja­
kim niewątpliwie był Bolesław Chrobry, 
kontynuując amb'tne plany swego ojca 
M eszka, p-agne- uczynić Polskę mo­
carstwem, które by mogło skutecznie 
przeciwstaw'ć s'ę potędze niemieckiej. 
W tym celu dążył do uzyskan a korony 
królewskiej. Na to jednak trzeba było 
m eć własnego metropolitę, któremu 
jedynie przysługiwało wówczas prawo 
koronowania królów.

Okazją ku temu stała się śmierć mę­
czeńska św. Wo'c'echa, którego zwłoki 
Bolesław sprowadził do Gniezna i z 
czcią wielką umieścił w kościele Matki 
Boskiej.

Tu po kanonizacji św. Wojciecha, 
k’era już w dwa lala po jego śm erci 
wynoszą świętego męczennika na ołta­
rze, do grobu swego przyjaciela przy­
bywa w sł/nnei pielgrzymce w marcu 
I w kwietniu 1000 roku, Otton III i z 
upoważnenia papieża Sylwestra II w 
obecności legata papieskiego, kardy­
nała Roberta, ustanawia metropolię 
gnieźnieńską.

Nowa metropolia objęła nowo utwo­
rzone d.ecezje: krakowską, wrocławską 
i pomorska ze stolicą w Kołobrzegu’ 
Dotychczasowa diecezja poznańska w 
znacznie uszczuplonych grandach po­
została nadal poza obrębem nowej me- 
tropoli . Weszła dopiero później w jej 
zkład w 1133 r.

Tak w'ęc utworzenie polskiej metro­
polis, niezależnej zupełnie organizacyj- 
r..a od kościoła niemieckiego, było pier 
wszym owocem kanonizacji św. Woj- i f or k 5 —_ L I '

eńskiej Prof, dr J. Kostrzewski
było faktem niezwykłej doniosłości dzie 
jowej. Przez fen akt otrzymał kościół 
polski odrębną, niezależną od Niemiec 
organizację I podlegał bezpośrednio 
Stolicy Apostolskiej. Nowa metropolia j

specjalność — naszą: jest Prehistoria" 
powiedział na jubileusz 30-lecia Pol- 

spajała wewnętrznie terytoria polskie skiego Towarzystwa PrehistoTyczne- 
: stwarzała jedną z najważniejszych rę- go Rektor U. P. prof, dr Aidukiewicz.

Słowami tymi Rektor Ajdukiewicz 
i w sposób lapidarnie prosty okre'lil 
j znaczenie katedry prehistorii na Uni- 
; wersytecie Poznańskim, a tym samym 
1 znaczenie osoby kierownika tej kate­
dry, znanego uczonego prof, dr Józefa 
Kostrzewskiego.

Prof, dr Józef Kostrzewski. twórca 
i dotychczasowy kierownik tej kate­
dry, w ciągu swej prawie 40-letniej 
praey naukowej wysunął się na jed­
no z czołowych miejsc wśród uczo­
nych prehistoryków nietylko polskich 
ale i Światowych.

Jego zainteresowanie obejmowało 
kolejno wszystkie okresy prehistorii, 
przy czym umiał nietylko zajmować 
się początkami kultury ludzkiej w o- 
góile, ale umiał swe zainteresowanie 
i badania naukowe ześrodkowywać 
na coraz to mniejszych okręgach te­
renowych dając w wyniku tego ana­
lityczne prace odnoszące się do pra­
dziejów Polski, a nawet poszczegól­
nych jej dzielnic jak Wielkopolski, 
'Śląska, Pomorza a także Warmii

kojmi politycznej jednolitości państwa 
polskiego.

Gniezno zaś stało się miejscem kultu 
św. Wojciecha, stolicą; arcybiskupów i 
sercem Polski, co rak wymownie z:ązna- 
czyro się w długim okresie rozbicia 
dzielnicowego. Arcypiskupi gnieźnień­
scy, rezydujący u grobu św. Wojciecha, 
byli w okresie rozbicia jednymi z wy­
razicieli polskiej idei państwowej. Za- 

metropolitalnejs lęgiem swej jurysdykcji 
obejmowali cały naród.

Z Gniezna też cześć 
prom.enicwała na cacy 
zna śpieszyły w ciągu 
rzesze pielgrzymów. Ta 
trona trwa nadał i jest ciągle żywa. 
Doroczne uroczystości święfowojciecho-

św. Wojciecha 
knaj. Do Gnie­
wie k ów liczne 
cześć św. pa­

Grób św. li ojciecha 
w katedrze gnieźnieńskiej

gromadzą łłumy wiernych z całegowe <_ 
kraju pod przewodnictwem swych arcy- 
pasterzy.

Jeżeli zaś wraz z kałąlikaml polskimi 
składają św. Wojciechowi hołd i inni 
katolicy słowiańscy, to dowód, że ka­
nonizacja jego była aktem o znaczeniu 

wszym owocem kanonizac;; św. Woj- I : charakterze ogóinosłowlańskim. W św. 
cecha. Drugim zaś n.ewąfpllwle była Wojciechu bowiem wynieś! 
koronac a Bolesława Chrobrego, nie ' na ołtarze pierwszy jej przedstawiciel, 
dająca się pomyśleć bez istnienia me- i A że.............
kopoki. Praga .

Za-rożenie metropolii gnieźnieńskiej patrona.
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„Każdy Uniwersytet ma zwykle swą I stawiona była na gospodarczą walkę 
“ j z zaborcą. Jeżeli się znajdowali ucze-

I ni, to raczej ich zamiłowania szły w 
kierunku historii, filozofii i innych 
dziedzin naukowych, nigdy zaś w kie-dziedzin naukowych, nigdy zaś I

wodniczącym Państw. Grona Konserw 
watorów Zabytków Przedhistorycz­
nych, a zarazem pracuje naukowo, bo 
zasadniczą: cechą: prof, dr Kostrzew 
skiego jest jego niezwykła praco­
witość.

Na przestrzeni swych prawie 40 lat 
pracy naukowej jego dorobek nauko­
wy wykazuje około 700 prac, z czego 
szereg dzieł ma charakter fundamen­
talny dla nauki i prehistorii polskiej* 
zwłaszcza zaś dla dociekania nad pra- 
ojczyzną Słowian.

I tutaj na tym polu jego dociekania 
natrafiały na ostry sprzeciw ówczes­
nych „naukowych" prekursorów hitle­
ryzmu, któirzy uważali Słowian za ple 
miona napływowe, które ze Wschodu 
w wczesnohistorycznych czasach przy 
byli na praziemie germańskie. Prof, 
dr Kostrzewski udawadniat w swych 
pracach naukowych, że właśnie zie­
mie miedzy Odrą i Wisłą są1 praoj- 
czyzną Słowian, z której byli oni po­
woli, lecz uparcie spvchani przez Ger­
manów, ale nie zepchnięci.

Na tym tle zaistniał znany w dzie­
jach nauki prehistorii spór między 
prof, dr Kostrzewiłem, a uczonymi 
hitlerowskimi z Bolko V. Richthofe- 
nem na czele o pochodzenie Kultury 
Łużyckiej. Richthofen, który w swej 
polemice nie przebierał w formach, 
mus:al ostateczn;e ustąpić, wobec ar­
gumentów prof, dr Kostrzewskiego

(Ciąg dalszy na str. 5)

runku prehistorii. Wprawdzie w Mu­
zeum im. Mielż.yAskich w Poznaniu, 
przy Tow. Przyjaciół Nauk, otworzo­
no dziaj prehistoryczny i poczęto zbie 
rać rozmaite okazy z dziedziny prehi­
storii, ale były to egzemplarze do­
rywczo zebrane ot takie, jakie z uwa­
gi na ich wiek zaliczyć należało do 
prehistorii, chociaż tak na dobrą: spra­
wę prawie nikt z absolutną pewno­
ścią nie mćlglby określić na jakiej 
podstawie eksponat ten zaliczony zo­
stał właśnie do tego okresu.

W czasach, w których walczono o 
hsitoryczne istnienie zagadnienia pre­
historyczne usuwały się na drugi plan.

W takich oto czasach młody Józef 
Kostrzewski rozpoczyna swe studia 
prehistoryczne najpierw w Wrocła­
wiu, następnie krótko w Krakowie, 
by przenieść się ostatecznie do Berli­
na i tu stać się uczniem znanego pre- 
historyka niemieckiego Gustawa Kos. 
siny. U Kossiny zdobył młody uczony 
swe podstawy naukowe i widocznie 
także uznanie swego mentora, skoro 
w rok po jego pobycie w British Mu­
seum w Londynie, powierzył mu w 
roku 1913 asystenturę w dziale przed­
historycznym Muzuem Ludoznawczego 
(Museum fuer Voelkerkunde) w Ber­
linie. Rok później Kostrzewski uzy­
skuje doktorat filozofii na Uniwersy­
tecie berlińskim i przenosi się do Po­
znania, gdzie obejmuje kierownictwo 
działu prehistorycznego Muzeum im. 
Mielż.yńskich.

Do Poznania przybywa Kostrzewski 
_ poprzedzony aureolą: swej pierwszej 

najosobistsze rysy i cechy twór-= pracy naukowej poświęconej dziejom 
czości owych naczelnych przedsta-: prehistorycz tym swej Ojczyzny 
wicieli literackiej epoki romantycz-: ..Wielkopolska w czasach przedhisto- 
nej. Są nimi w Anglii: Coleridge,: rycznych" wydanej w Poznaniu w ro- 
Wordsmorth, Byron, T. Moore, = ku 1913. O pracy tej mćiwi prof Ro- 
Keats, Shelley i Walter Scott; rośman Jakimowicz w „Wiadomościach 
Niemczech, odkrytych dla Europy: Archeologicznych" tom XVI z 1948- r 
kulturalnej przez p. de Stael — No-: następująco; „Wielkopolska" była 
valis, Tieck, Jean Paul, Kleist,? Pierwszą próbę, o charakterze nowo- 
Uhland, Heine i E. T. A. Hoffman:? czesnym ujęcia prehistorii jednej 
we Francji ~ Lamartine, V. Hugo.: dzielnicy Polski. Autor wprowadził w 
de Musset, Chateaubriand, G. Sand= niej nowe metody pracy, uwzględnij 
i Balzac, właściwie twórca euro-: nowoczesne zdobycze. Mimo niewiel- 
pejskiego realizmu powieściowego.: kiego rozmiaru „Wielkopolska" sta 
Poprzez osobniczą syntezę dociera: nowila niewyczerpane źródło matel 
badacz do syntezy ogólnej literac-: Halne w przypisach lakonicznych a 
kiego romantyzmu europejskiego,: jakże pełnych treści i interesujących 
by doszukać się praw, rządzących: dla prehistorii''. ’
tym. wielkim prądem literacko-? Łata pierwszej wojny Światowej 
umysłowym, a zarazem do szukać? spędzi dr Kostrzewski w Poznaniu 
się jego naczelnych treści. | stale pracując w swej dziedzinie nau2
W rozdziale o dziejach polskiej tt-=^oweJ. czego dowodem są, liczne pra- 
teratury romantycznej wyjaśnia:^ rozrzucone po czasopismach b. za- 
autor na wstępie — jego wyjątko-:boru pruskiego oraz w szeregu bro- 
me znaczenie, potęgą swojego: ®.zur- Gty tylko czasy na to pozwo- 
wplywu wdzierającego się w duszę? ndaje się dr Kostrzewski do Lwo- 
kilku pokoleń społeczeństwa pol-=^.^.' Rdzie w dniu 19 lutego 1918 ha- 
skiego. W oszczędnych, zgęszczo ~ 1 

. nych skrótach przekrojów twór­
czości wielkich romantyków pol-^ 
skich. autonomiczne dziedziny: rywa, akcję 
twórczości zesti- ńa z ogólno-euro- 
pejskim strumir 'em romantyzmu

Śląska, Pomorza a 
i Mazur.

To zwężające się 
giem terenowym) 
uczonego musiajo automatycznie do­
prowadzić do głębszego opracowania 
pradziejów poszczególnych regionów, 
a że prof, dr Kostrzewski szerokością 
swych zainteresowań prehistorycz­
nych jest jednym z rzadkich uczo­
nych w tej dyscyplinie naukowej, spo 
wodowało to, że stanął on w rzędzie 
twórców prehistorii polskiej, tworząc 
przy swej osobie uznaną przez całą 
naukę szkołę prehistoryczną, którą: 
prof. Jakimowicz określa jako ,,szko­
łę pojętą: nietylko jako seminarium 
uniwersyteckie, lecz szkołę reprezen­
tującą Ściśle określony kierunek me­
todyczny, bezstronność, samodzielność 
myśli i poglądów oraz oryginalne 
i niezależne opracowywanie materia­
łów polskich". Szkoła ta dała już 
cały szereg uczonych prehistoryków 
polskich czynnych obecnie na wielu 
placówkach i uczelniach, którzy zaw­
sze z duma: okręcają siebie jako ucz­
niów prof. Kostrzewskiego.

A jak do tego doszło? Poświęcenie 
się młodego absolwenta szkół Śred­
nich w Ostrowie, Gnieźnie i Poznaniu, 
— urodzonego w lutym 1885 r. w We­

(jedynie zasię- 
zainteresowanie

by! biskupem praskim, dlatego głowie pod'Pobiedziskami — właśnie 
i Gniezno czczą szczególnie św. prehistorii było do®ć dziwne w okre- 
-• sie, w którym Wielkopolska cala na-
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wieku), będące zresztą dziedzic­
twem oświecenia z „tendencjami 
różnicującymi1, które były wytwo­
rem romantycznego ciążenia do no­
woczesnej personalizacji człowieka. 
Stąd dbałość romantycznych lite­
ratur o mierne odtwarzanie kolo­
rytu regionalnego, stąd ocalanie 
samowystarczalnego stylu prowin­
cjonalnych środowisk przed inte­
lektualnym i literackim naciskiem 
środowisk stołecznych. A równo­
cześnie m dziedzinie filozoficznej 
myśli romantycznej dokonała się 
równie krańcowa' rewolucja metod 
badania, względnie poznania, któ­
ra przeciwstawiła się ośmiecenio- 

rozumu, jako 
narzędziu po- 

jego

memu panowaniu 
rozstrzyga iącemu 
znawczemu, mysuioając na 
miejsce intuicjonizm.

Podobna rewolucja nastąpiła 
również m romantycznej poetyce, 
która zerwała z ciasnym i ograni­
cza iącym dziedzinę literatury nor- 
matywizmem pseudoklasycznym, 
zacieraiac częściowo linie demar- 
kacyjne rodzajów literackich, prze­
nosząc reioolcuiną swobodę kom­
pozycyjna nad pseudoklasyczne 
prawo jedności i ładu kompozy- 
cuinego, krzyżując elementy naj­
sprzeczniejsze, przy czym patronem 
m danym razie stał się Szekspir, 
odkryty właściwie przez roman­
tyzm. Oma rewolucyjna poetuka 
romantyczna wprowadziła dp li­
teratury dalsze, zasadnicze zmiany, 
rtarzucimszn swojej epoce nomu ko­
loryt literatury, której znamieniem 
riaczelnum stała się nieznana dotąd 
ro literaturze dynamika uczucio­
wości oraz wyobraźni, wprowa­
dziwszy nowe słownictwo do lite­
ratury, rozszerzumszy wreszcie nie 
tylko wusoce zasieśnioną poprzed­
nio szeregiem ograniczeń tematykę, 
de zaczernnamszy również z in­
nych obszarów sztuki, jak z ma­
larstwa i muznki — ich nairdzen- 
nieiszych, odświeżających elemen­
tom.

Ta cześć teoretyczna, na którą 
tkłada się połowa studium Kleine-

ra, oświetla wielostronnie roman­
tyzm europejski ze stanowiska teo- 
rioznawczego, stanowiąc znakomi­
tą podbudowę dla dalszej syntezy 
historyczno-literackiej tego prądu. 
Historię romantyzmu europejskiego 
przedstawia badacz na szerokim tle 
rodowych podłoży i wzajemnych 
filiacji w europejskich literaturach 
czołowych: omawia również szereg 
najważniejszych recepcji roman­
tyzmu w literaturach o charakte­
rze wtórnym, nie tracąc jednak z 
oczu — narodowych cech owych 
literatur, więc ich plemiennych wy­
razów i barw lokalnych, w końcu 
podkreśliwszy ich powinowactwa 
tematyczne, słownikowe, zagadnie- 
niowe i światopoglądowe, wynika­
jące ze wspólnoty epoki. Szukając 
rodowodu romantyzmu, nie tylko 
estctyczno-liferackiego lecz rów­
nież społeczno-dziejowego — kreśli 
badacz jego rozwojowe ścieżki: od­
krywając jego zaczątki w wątłych 
jeszcze i nieśmiałych objawach, 
które poprzedziły narodziny tego 
prądu o kilkadziesiąt lat z górą.

W ten sposób poznajemy całkowitą 
historię romantyzmu w trzech eta­
pach jego rozwoju, a nie tylko jego 
etap skrystalizowany już. gotowy, 
do jakiego przyzwyczaił nas sza­
blon historyczno-literacki w dzie­
jach literatur.

Badacz dzieli europejskie litera­
tury rornantyczne na pionierskie, 
które wycisnęły swoje piętno na 
obliczu światowym tego prądu — 
zalicza do nich literaturę angielską 
francuską i niemiecką — oraz „re- 
ceptorskie", do których zalicza in­
ne wielkie literatury europejskie, 
jak polska, rosyjska, włoska oraz 
literatury skandynawskie. Przy- 
znaje jednak wyjątkową rolę, wy­
odrębniającą ją od reszty literatur 
europejskiego romantyzmu — lite­
raturze polskiej. Doceniając fakt, 
że o stylu literatury i jej charakte­
rze przesądzają jej najbardziej re­
prezentatywni twórcy, stara się 
badacz uchwycić niepowtarzalne,

onituje się na tamtejszym Uniwersy­
tecie. Równocześnie jeszcze w Pozna, 
mu rozpoczyna, i tej pracy nie prze- 

. -akcję przygotowawczą do 
otwarcia w Poznaniu Uniwersytetu. 

- -- ---------- ......... ? ‘.° s‘afo sl<? faktem dokonanym,
by stwierdzić jc 'yność i wyjątko-=fTO‘- dr Kostrzewski otrzymuje w ro- 

~ su 1919 nominację na profesora zwy­
czajnego U. p., na którym odrazu 
I Przysfepuje do organizowania katedry 
prehistorii. 1

Teraz rozpoczyna się niezwykle oży 
wioną działalność naukowa i organi- 
^cyjna tego uczonego. Tworzy „In.

i . ■ , . , . . , - . zakrada szereg
nera zamiera pełną niemal n>ieazę= czasopism jak „Przegląd Archeologi 
o romantyzmie, rekapitulując nie=nny" będący zrazu organem Komisji 
tylko stan europejskich badań nau-= Archeologicznej Tow Przyjaciół 
kornych nad tym prądem, ale roz-=^^dk. wznowił ,,Wiadomości Archeo* 
szerząjąc je twórczo o swój wlas-= ’ogiczne* tworzy specjalną Bibliote- 
ny, ważny wkład badawczy. Pod= kę Prehistoryczną" dba o popularw 
względem bogactwa zagadnienio-=zację swej dziedziny nauki i w tvm 
wego mogłaby rozprawa polskiego? celu powojuje do życia czasonismo 
uczonego rywalizować zwycięsko? Z ochlani wieków" zakłada dale! 
z niejedną europejską monografią: dolskie Towarzystwo Prehistoryczni 
naukową poruszającą tg samą pro-= staie się honorowy Konserwatorem 
^matykę. zabytków przedhistorycznych P^e

rną swoistość polskiej literatury ro 
mantycznej.

Badacz kończy swoje świetne stu­
dium uwagami o znaczeniu pol­
skiej poezji romantycznej w lite­
raturze europejskiej tego prądu.

Szkic monograficzny prof. Klei-B stytut Prehistoryczn-

Jan Dohraczyńp!ri
„Porozumienie podpisane pomiędzy 

Rządem s Episkopatem Polskim, wy. 
dą|e mi się wydarzeniem historycznym 
wielkiej miary. Każdy, jak sądzę, zda- 
je sobie sprawę z tego, że w państwie 
o tak wielkiej ilości katolików, jak 
Polska, nie mogą istnieć sprawy życia 
społecznego, kulturalnego, czy Ukiego 
kolwiek innego, które by nie byjy f»k. 
że sprawami katolików. Katolicy _
z samej istoty swej wiary — muszą 
znajdować się wszędzie, musza brać 
czynny udziel w pracach, troskach i ’ 
trudach swego narodu. Ten realizm 
myś,enia katolickiego był zawsze jego 
sibą i nie wątpię, że to on sklomi Do- 
sfojny Episkopat Polski, będący przed­
stawicielstwem katolików poiskich, do 
podpisania umowy z Rządem Po^kim, 
pomimo różnic, jakie istnieją pomiędzy 
światopoglądem katolickim a materia- 
listycrnym.

„Lmowa, moim zdaniem, stwarza no­
wą sytuację nie fyłko dla Polski, ale 
także dla całego świata. Jej zrealizo­
wanie będzie argumentem przeciwko 
tym wszystkim, którzy chcieliby zmobi­
lizować katolików, przeciwko obozowi 
reform społecznych i frontu pokoju.

„Katolicyzm nie by! nigdy po stro­
nie n'esprawied.Mwotci spc-łecznej, a 
jeżeli to sie zdarzało jego przedstawi­
cielom. było to zawsze dowodem ich 
odejścia od myśli ewangelicznej. Ka­
tolicyzm był także zawsze po stronie 
pokoju, a średniowieczny Treuga Del 
by< jego dziełem. Dziś, w okresie, ody 
pewne grupy chcblyby sprowokować 
nową wojnę, układ pomiędzy Episko­
patem Polskim a Rządem Polski Ludo­
wej wydalę mi się cennym wkładem w 
gmach pokoju.

„Niemniej wielką wagę posiada u- 
mowa przez fakt wzięcia na siebie 
przez Episkopat Polski zobowiązania 
do starań o wciągnięcie Ziem Odzvs- 
kanyeh w ramy trwalej, polskiej ad- 
minrstracji kościelnej.

Prof. A. Wojt^owski
n 7j**,®z«n»'e*ie pomiędzy Rządem 
Polski Ludowej a Episkopatem Pol- 
skim usuwa ostatnie ognisko zapalne 
w organizmie narodu. Wzmacniaiac 
fednośr. w narodzie przyczynia sie ono 
oo wzrostu potęgi państwa, a tym sa­
mym i sił pokojowych na świście.

„Jest fo prawdziwe porozumienie, a 
nie jednostronny dyktat narzucony 
przez redna stronę drugiej. KościóŁ 
otrzymując od Państwa wszelkie owa- 
rancje w zakresie realizowania swoich 
idearow katolickich, mógł sfanać w ca- 
ęej pełń, na stanowisku racji stanu Pol­
ski Ludowej, wyrażającej się w utrzw. 
mamu pokoju światowego, w zachowa­
niu naszych granic na Odrze i Nysie, 
w przebudowie społecznej kraju oraz 
w pokojowej budowie dnb-obyfu naro­
du. Podżegaczom wojennym oraz ru­
chów. rewizjonistycznemu szowinist-w

Potoxumie- nie c?'OS,
’deko obywatel, pragnący potęgi 

Pa stwa, isko katolik pragnący rood- 
nęj współpracy Kościoła i Państwa,

y’Y'wanru mora’nym, kulturalnym 
i materialnym naszego narodu, jako u- 
czestnik ruchu obrońców pokoju wi­
łam osiągnięte porozumienie z nafa 
żywszą radością". F
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Z zagadnień szkolnych

0 lepsze wyniki nauki
artykule zamieszczonym w 

’’ „IKP“ w n-rze 105, prof, dr 
Tadeusz Hilarowicz główną przy­
czynę stanu wiedzy młodz. szkol­
nej widzi w tym, że za mało cza­
su poświęca ona domowej nauce. 
Jako wzór ucznia stawia siebie
samego. Pochodząc z rodziny nau 
koweów odziedziczył po nich zdol 
ności umysłowe i zamiłowanie do 
nauki, przy tym żył w szczególnie 
korzystnych warunkach material­
nych. Nauczycieli zaś, jak sam 
podkreśla, miał wybitnych,, jak 
prof, dr Ludwik Kubala, którego 
szkice historyczne służyły do 
stworzenia Trylogii Sienkiewicza.

Nam trzeba natomiast mieć 
przed oczyma ucznia pochodzące­
go ze sfery robotniczo-chłopskiej 
w szkole, która przechodzi grun­
towną reformę naukową i spo­
łeczną, staje się powszechną na 
wszystkich szczeblach nauczania. 
Pamiętać musimy, że niebywałe­
mu rozrostowi szkolnictwa wszel­
kiego typu w Polsce Ludowej nie 
odpowiada liczba _ wykwalifiko­
wanych nauczycieli, w szeregach 
których wróg poczynił straszne 
spustoszenia.

Stwierdzamy, że przyczyn ni­
skiego poziomu wiedzy młodzieży 
jest wiele: jedne tkwią w niej 
samej, inne działają na nią z ze­
wnątrz.

W Polsce Ludowej liczba zdol­
nych uczniów szkolnych ogrom­
nie wzrosła, jednak z natury rze­
czy, jak dawniej, tak i teraz,, prze 
wagę mają średniouzdolnieni.

Uczniów można podzielić na pil 
nych i leniwych z odpowiednim 
stopniowaniem. Te dwie główne 
kategorie wykazują różne stopnie 
uzdolnienia, są uczniowie zdolni 
bez zastrzeżeń, średniozdolni, ma. 
Zouzdolnieni i niezdolni. Zdolnych 
i pilnych równocześnie jest sto­
sunkowo mało. Ci pracują w szko 
le i w domu i mimo zewnętrznych 
trudności osiągają dobre wyniki.

Zdolny leń zaś w ostatniej chwi 
li zagląda do podręcznika lub no­
tatki, często improwizuje odpo­
wiedzi i „wydaje" lekcje na sto, 
pień dostateczny a nawet dobry. 
Cóż z tego? Jego wiadomości są 
nietrwałe.
Średniouzdolnieni pilni uczniow;e 
wzorując się na zdolnych i pil­
nych, zdobywają usilną pracą 
solidną wiedzę.

Lenie tej kategorii są plagą 
klasy i szkoły, uczą się dorywczo, 
naukę traktują „po łebkach". Ale 
czasem stają się dobrymi ucznia, 
mi.

Najgorszymi typami uczniów 
sa mało i nieuzdolnione leniuchy. 
Siedzą w szkole, bo rodzice c.hcą

za wszelką cenę zrobić z nich „lu 
dzi“. Tacy są dla szkoły balastem, 
który przyczynia się do obniżenia 
poziomu nauki szkolnej, kradnąc 
drogi czas nauce.

Lecz bardzo ważne przyczyny 
złego stanu wiedzy leżą poza mło
dzieżą.

Inna przyczyna złego stanu wie 
dzy, to brak dostatecznej ilości 
podręczników i pomocy nauko­
wych. Biblioteki uczniowskie nie 
są w stanie zaopatrzyć wszyst­
kich uczniów w książki i pomoce 
naukowe. Notatki, z natury rze­
czy niedokładne, nie zastąpią ich. 
Dyktowanie materiału naukowe­
go zabiera wiele czasu, który na­
leżałoby poświęcić lekcji.

Same podręczniki są nieraz 
zbyt obszerne albo za zwięzłe, aby 
uczeń mógł z nich należycie ko­
rzystać.

Wielką bolączką szkolnictwa 
jest brak dostatecznej liczby kwa 
lifikowanych sił nauczycielskich.

Wszyscy niewprawni pracow­
nicy narzekają na swoje na­
rzędzia. ’

(Lie-Tse)
* * *

Człowiek małowartoiciowy bę­
dzie zawsze usiłował usprawie­
dliwiać swoje błędy.

(Kung-Fu-Tse)

Najgorzej przedstawia się nau­
ka. gdy nauczyciel nie zada so­
bie trudu przygotowania i prze­
prowadzenia normaln. lekcji, lecz 
każę streszczać kilkanaście i wię­
cej stronnic podręcznika lub roz­
wiązywać zadania zupełnie nowe, 
nie nauczywszy uprzednio, jak to 
należy uczynić. Zdolni i pilni ucz 
niowie zdobywają sobie wtenczas 
potrzebne wiadomości poza szko­
łą, reszta mechanicznie odpisuje 
od nich bez pożytku dla siebie. 
Niestety, takie wypadki zachodzą.

Szkodzi wreszcie nauce rozbieź 
ność między zajęciami szkolnymi 
a pozaszkolnymi. Czas przezna­
czony przez programy szkolne na 
naukę .powinien być bezwarunko 
wo na nią zużyty. Nawet udział 
w kółkach uczniowskich winien 
być tali regularny aby właściwa 
nauka szkolna nie cierpiała.

Wreszcie uznając doniosłość 
sportu dla tężyzny narodu, szkoła 
i dom muszą mieć wpływ na u-

dział młodzieży w życiu sporto­
wym. Właśnie szkolni lenie nale­
żą do największych entuzjastów 
sportu, jedni i ci sami interesują 
się najróżnorodniejszymi kierun 
kami sportu. Na każdym miejscu 
i o każdej porze uprawiają.
„sport".

Wielka odpowiedzialność za 
stan nauki spada także na tych 
rodziców, którzy nie otaczają na­
leżytą opieką dzieci, zastawiając 
się pracą zarobkową. Nawet wten 
czas, gdy oboje rodzice zatrud­
nieni są poza domem, muszą zna­
leźć czas, który należy się wy­
chowaniu dzieci. Muszą być w sta 
łym kontakcie z szkołą, działać 
w Kołach Rodzicielskch. Obowią 
zkiem społecznym rodziców w 
pierwszym rzędzie jest wychować 
dzieci na pożytecznych członków 
narodu.

Jako odstraszający przykład 
staje mi przed oczyma znajoma 
mi postać niedbałego pracownika, 
ale „wielkiego" piłkarza, pingpon 
gisty, muzyka i zwolennika kie­
liszka. Dla domu brakło czasu i 
pieniędzy. Matka, niechlujna go­
spodyni, pozostawia jeszcze dziś 
opiekę nad młodszymi, starszym 
dzieciom, a o naukę wcale się nie 
troszczy. Nie myślę tego smutne­
go przykładu uogólniać, ale mniej 
drastyczne wypadki zachodzą, że 
młodzież jest pozbawiona należy­
tej opieki rodzicielskiej.

Szkoła tylko przy ścisłej współ 
pracy domu może młodzież nale­
życie uczyć i wychowywać.

Tak się przedstawiają przyczy­
ny — chociaż nie wymieniłem 
wszystkich — dla których poziom 
wiedzy młodzieży szkolnej jest 
niezadowalający.

Lecz należy zaznaczyć, że się 
dużo już na lepsze zmieniło. Mię­
dzy młodzieżą zaczęło się współ­
zawodnictwo indywidualne i zbio 
rowe, międzyklasowe i między­
zakładowe. Kółka samokształce­
niowe przyczyniają się walnie do 
podniesienia nie tylko wiedzy, 
lecz i etyki młodzieży szkolnej. 
Dzięki Komitetom Rodzicielskim 
i Opiekuńczym uczniowie coraz 
częściej otrzymują książki i po­
moce naukowe. Świetlice szkolne 
pozwalają uczniom przygotować 
się na następne dni nauki.

Ale z drugiej strony pamiętać 
o tym trzeba, że jeszcze bardzo 
wiele jest do zrobienia, toteż z 
jednej strony młodzież sama mu­
si dążyć do coraz wyższego po­
ziomu wiedzy, a społeczeństwo 
wspomagać te wysiłki nrzez jak 
najwydatniejszą pomoc i opiekę. 
Państwo w ramach budżetu czy­
ni. co może. Pedagog ’

Bazylika św. Jana
uśmiechnie się odnowionymi freskami

Toruń, w kwietniu.
Ulicąi Żeglarska 

w Toruniu lekko 
i przyjemnie scho­
dzi się nad Wisłę, 
Ale oczy każdego 
z przyjezdnych ab- 

: sorbuje z miejsca 
świątynia na wzgó 

5 rzu, zamarła w po­
łowie ulicy. „Po- 
tęrżmy blok cegla­

ny", jak go nazywająi w monografiach 
o Toruniu, trwa tu od XII niemal 
wieku, to jest od chwili, gdy bez­
imienni muratorzy toruńscy rzucili w 
ziemię zarysy fundametóW, Słońce, 
wiatry i czas — spaliły cegłę na moc- 
ny' brąz i przysypały ją. jakby popio­
łem. Mimo pożaru w połowie XIV 
wieku, mimo różnego rodzaju prac 
nad uzupełnieniem budowy — masyw 
Kościoła Św. Jana zachował po dziś 
dzień charakter wczesnego gotyku 
i wszystkich wpanialości monumental­
nego budownictwa kościelnego tam­
tych czasów.

Dzieje nie oszczędziły tej świątyni. 
Wg. żródef w latach 1558—1596 Ba­
zylikę przejęli protestanci. Jedynie 
rzesze skromnych flisaków (reprezen­
tujących żywioł katolicki) modliły się. 
tu w jedynej kaplicy. Walki religij­
ne minęły jednak, jak minęły wojny, 
bombardowania miasta, jak minęło 
wszystko to, co przyniosła Toruniowi 
burzliwa historia. Na wzgórzu przy 
ul. Żeglarskiej wznosi się nieugięcie 
Bazylika Św. Jana, a płomienne, bo-

ZE ŚWIATA |
KATOLICKIEGO

MONS. M. FEŁTIN 
NA CZELE RUCHU PAX CHRISTI 
Arcybiskup Paryża, Mons. Maurice 

Felfin, objął kierownictwo komitetu 
międzynarodowego ruchu Pax Christi. 
Założyciel i dotychczasowy kierownik 
tej organizacji biskup Piotr Maria Theas 
z Lourdes zwolniony został z pełnienia 
tego obowiązku przez Ojca Św. na 
własną prośbę z powodu przeciążenia 
pracą, (t).

KATOLICYZM
NA WYSPACH KAROLIŃSKICH

Misjonarz katolicki O. Walter, które­
go obszary duszpasterskie rozciągają 
się na przestrzeni 16 wysp archipelagu 
Karolin na Oceanie Spokojnym oświad­
czyć, że katolicyzm coraz głębiej za­
puszcza korzenie w duszach i sercach 
tubylców. Olbrzymi wpływ na życie 
duchowne mieszkańców wysp wyv/iera 
Krucyfiks Pański, (t). 

gate witraże ciągle umieją przemie. 
niać nadwiślańskie słońce w skrzącą 
się, lecz łagodną poświatę. W prawie 
legendarnym półmroku mienią się sta­
re złocenia, a wszelki dźwięk gaśnie 
na starych płytach posadzki. <Echa 
są martwe.
Najcenniejszą, bodajże i najstarszą czę 
ócią tego kościpła jest prezbiterium. 
Zbudowano je najwcześniej tj. w po­
łowie XIII wieku. Posiada ono skle­
pienie, złożone z trzech pól. Wg. 
opinii znawców — środkowe pole 
sklepienia należy do wzorcowo naj­
starszych i to nie tylko w Polsce. 
Gwiaździste motywy sklepienia są 
urzekająco piękne, stokroć odfotogra- 
fowane i stokroć opisane. Całość 
prezbiterium, ozdobionego przez fre­
ski z XV wieku, wymagała jednak 
szczególnej troski. Znalazła ona peł­
ny wyraz w akcji rekonstrukcji i od­
nowienia, wszczętej w okresie przed­
wojennym z inicjatywy J. E. Biskupa 
B. Czaplińskiego b. proboszcza parafii 
Św. Jana w Toruniu. Dzięjki ogólne­
mu poparciu zdołano w roku 1950 do­
prowadzić prawie dzieło do końca. 
Całkowite zakończenie prac przewi­
dziane jest na jesień, br.

Roboty były wyjątkowo trudne, 
Wpływy mrozu i wilgoci odbity się 
szczególnie ujemnie na freskach, ma­
lowanych kilkaset lat temu w wielkiej 
skali barw. Freski przedstawiają. Św. 
Jana Chrzciciela i Sw. Jana Ewange­
listę. Wydobyto je z pod warstw 
tynku i zrekonstruowano brakujące 
szczegóły. Freski z XV wieku znów 
żyją, w kolorach i zmartwychwstaje 
Średniowieczny obraz kościoła. Trze­
ci fresk tj. „Sąd Ostateczny", był 
szczególnie trudny do uratowania 
i nie dato się niestety zastąpić wszy­
stkich fragmentów tego dzieła sztuki 
(całkowicie zniszczone). Zdołano na­
tomiast odkryć i zrekonstruować 
wspaniale zworniki sufitu prezbite­
rium, prawdziwe ukoronowanie gwiaż 
dzistego piękna sklepienia. Rekon­
strukcja objęła również cztery okna 
prezbiterium, w które wprawione zo­
staną, stosowne witraże. Nad rekon. 
strukcją, architektury świątyni czu­
wał prof. Narębski z UMK, nad pra­
cami malarskimi prof. Hopen.

Nie wiele już czasu dzieli Toruń 
od odsłonięcia zrekonstruowanego 
i odnowionego prezbiterium Bazyliki 
Sw. Jana. Jeden z najstarszych ko­
ściołów na Pomorzu uśmiechnie się w 
tym dniu przez wieki. Zalśnią freski, 
trwale jak historia. Wielki ,,Tuba 
Dei", o wadze ponad 7000 kg i o sen. 
cu z miedzi, srebra i złota — przez 
mrok i błękit opowie tę dobrą no­
winę.

Krystyn.
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— Stanowczo, dziwni są ci mężczyźni, nigdy nie wia­

domo, co ich przykuje... — szepnęła sama do siebie, ma­
jąc na myśli Kamila Ostena, głośno zaś dodała: — 
W każdej chwili powinien nadejść, niechże wiec pani 
zatrzyma sie jeszcze na moment!

Nie było w niej ani leku, ani niepokoju. Prawdopo­
dobnie szukają taksówki, może zainteresowała ich za­
wartość skrzyni, może żegnając sie długo i serdecznie, 
wstąpili do jakiegoś baru...

— Niestety! — odparła Joanna. — Najdalej za kwa­
drans będę musiała wyjść! I tak już siedze tutaj od 
czwartej.

Ewa zyskała jej sympatie. Inteligentna, mila kobieta. 
Mimo to trzeba pójść. Musi przecież jeszcze dzisiaj 
wracać do Bydgoszczy. Do Piotra. Trzeba skończyć 
z tym wszystkim, przekreślić te niepotrzebne znajomo­
ści, które na pewno sprawiają Piotrowi ból, trzeba wró­
cić i naprawić to, co zupełnie zbytecznie sie zepsuło, 
trzeba rozpocząć inne życie, bez sprzeczek, zadrażnień 
i niechęci.

W tej chwili Joanna była przy Piotrze, blisko, bli­
ziutko, tuż przy nim...

... Inagle podniosła oczy. Do stolika podszedł młody 
człowiek w długim, szarym płaszczu. Miał szczupłą, 
chłopięcą twarz, z której uważnie spoglądały oczy 
o nieokreślonym kolorze.

Skonil sie, a kiedy i Ewa spojrzała na niego z od­
cieniem zdziwienia w źrenicach — zapytał krotko:

— Czy pani Ewa Pauli?

Joanna nie wiadomo czemu uczula, że się czerwieni. 
Pytanie zawisło w próżni. Nawet trudno było się zo­
rientować, do której z siedzących przy stoliku kobiet 
skierował je młody człowiek w szarym płaszczu.

— Pani Ewa Pauli, prawda? — powtórzył natarczy­
wie, patrząc na Ewę. Ręce ciągle trzymał w kieszeni, 
w głosie jego brzmiały chłodne, metaliczne nutki.

Jakiś dziwny lęk ogarnął Joannę. Zrozumiała, że za 
chwilę coś się stanie, że padną jakieś ważkie, brzemien. 
ne w wydarzenia słowa.

Wargi Ewy drgnęły nieznacznie.
— Pan się myli... — powiedziała głosem, któremu da­

remnie starała się nadać opanowane i obojętne brzmie­
nie. — Omyłka, proszę pana...

Wilczek uśmiechnął się lekko. Uśmiech ten zgasł 
jednak z tą samą szybkością, z jaką się pojawił.

— Wobec tego pani pozwoli swoje dokumenty! — 
powiedział sucho.

Scena ta zdążyła już zwrócić uwagę osób, siedzących 
przy sąsiednich stolikach. Popłynęły w ich kierunku 
ciekawe spojrzenia, przerwano rozmowy. Nawet jeden 
z kelnerów przystanął i przypatrywał się im z daleka.

Rumieniec na twarzy Joanny ciemniał z każdą se­
kundą. Serce biło, jak młotem.

— Panią też poproszę o dowód!
To było pod jej adresem. Drgnęła i skwapliwie się­

gnęła po leżącą na krześle torebkę.
Ale Ewa Pauli zdążyła już odzyskać równowagę. 

Nie należała do kobiet nerwowych, które w sytuacjach 
takich tracą spokój, stają się lękliwe i potulne. Za­
wsze cechowała ją przesadna pewność siebie, chwilami 
przechodząca w tupet. Pewność ta umożliwiła jej wyj­
ście z wielu ciężkich sytuacji, pomogła jej w życiu 
niemało.

Zmrużyła powieki i przesunęła chłodnym wzrokiem 
po Wilczku, taksując go uważnie i badawczo.

— Powiedziałam panu, że bierze mnie pan za kogoś 
innego!

Jednocześnie umysł jej pracował gorączkowo i ■in­
tensywnie. Nie ulega wątpliwości, że zaszło coś groź­

nego, że wpadła w matnię, z której właściwie nie ma 
wyjścia. Ale i to nie potrafiło wytrącić jej z równowagi,

— A poza tym, kim pan jest?
Ręka porucznika wysunęła się zwolna z kieszeni. 

Przed wzrokiem Ewy ukazała się legitymacja służ­
bowa.

: — Jestem z Wydziału Śledczego MO. Czy pani wy-
i starczy?

Z udaną irytacją wzruszyła ramionami. Spodziewała 
: się tej odpowiedzi, ale twarz jej przybrała wyraz do- 
i skonało pozorowanego zdziwienia.

— Owszem, wystarczy! Ale oświadczam panu, że się 
pan myli! Bierzo mnie pan za kogo innego i...

— Proszę o dowód! — przerwał sucho. Oczy miał 
surowe, patrzące stanowczo i nieprzyjaźnie. Zniżył 
nieci głos:

— I mogę pani oświadczyć, że jest pani podejrzana 
o uprawianie działalności szpiegowskiej na szkodę Pań. 
stwa Polskiego!

Opuściła głowę. Zupełnie, jakby spadło na nią silno 
uderzenie. Otworzyła torebkę i poczęła w niej grzebać, 
szukając fałszywego dowodu, wystawionego na nazwi­
sko Reginy Stahl.

Por. Wilczek wziął od Joanny legitymacje. Przejrzał 
ją uważnie i znowu popatrzył na Ewę.

— Nie może pani znaleźć? — spytał z wyraźną ironią.
W restauracji uciszyło si« znacznie. Spojrzenia wielu 

par oczu zawisły na tym stoliku. Przez salę powiało 
skandalem.

I nagle Ewa poczuła, że wargi jej drżą nerwowo, 
' a cała krew ucieka z twarzy. Dopiero teraz uświado- 
; miła sobie, że dowód na nazwisko Reginy Stahl został 

w hotelu. Lękała się po prostu dźwignąć głowę znad to­
rebki. To był koniec. Koniec wielkiej gry. Nie ma od­
wrotu. Droga wycofania została zamknięta przez tego 
mężczyznę w szarym płaszczu, który stoi tuż przy sto. 
liku i przypatruje się jej natrętnym, wrogim wzro. 
kiem. Na wargach poczuła gorycz porażki. Oto wpadła 
w matnię i nie zdoła już z niej wyjść. Wszystko dobie- 
gło kresu.
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KU IW 3ła STOKfi
P OD A I EK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO K U R i E R A P O L > K

M lian Piątkiewicz

| 23. 4. 595

A ten świat wierzeń i pojęć, który 
składa się na jego pogląd na świat, 
jest w nim niewzruszony. Mimo jego 
młodego wieku nie znajdziemy w tej 
ideologii żadnych wahań, załamań, 
szamotań, walk wewnętrznych, co nie­
rzadko występuje w młodej duszy. Ka­
non zasad raz utrwalonych trwa w nim 
niezmiennie. Wywołuje to wrażenie ja­
kiejś dziwne; dojrzałości duchowej u 
tego młodz eńca, lak jak zdumiewa 
świetna, pełna dojrzałość artystyczna 
jego sztuki.

Wyraził kiedyś Baczyński nadzieję, 
że „Jeźelim spalił swoją młodość, Jak 
palą kraje w wielkich hymnie, To nie 
zapomni czas narodu I Bóg jak pło­
mień stanie przy mnie". Jeżeli jednak 
ta nadzieja poety dotąd w pełni jesz­
cze się nie ziściła, to, być może, wię­
kszemu zbliżeniu się do niego stoi na 
przeszkodzie unikająca łatwizn, operu­
jąca skrótami myślowymi, bardzo no­
woczesna, śmiała i odkrywcza forma 
jego poezji, nie oddająca tak łatwo 
od razu czytelnikowi swoich skarbów. 
Może to jest powodem, że stosunkowo 
mniej się jeszcze o Baczyńskim mówi, 
niż nakazywa'by to jego niezwykły ta­
lent poetyki. Ale 1 Słowacki długo mu 
słał czekać na zrozumienie w swoim 

pienie i w prawdzie modlitwy, za- i ’wieL- Jesl to jednak już inne
i zagadnienia, które wymagałoby znów 
osobnego omówienia.

sfy tu motyw lotu lub dźwigania z gru 
zó\v nowego domu, a pragnieniem 
najżarliwszym — to żądza przemiany. 
Gdy w poezji Baczyńskiego słyszymy 
też hymn na cześć miłości zwycięskiej 
i triumfującej, to dlatego, że jej akor­
dy zestroiły się z tonem religijnym. 
Bo myśl religijna jak bluszcz oplata 

l karty tej poezji i ona też pomaga poe- 
i cię rozwiązać dręczące qo pytania.

A główne z tych pytań, które tak 
często Baczyński wysuwa, to zagadnie 
nie zła, kóre, jak sądzi, w swych ko­
niecznych konsekwencjach zawsze mu­
si doprowadzić do dobra, to problem 
cierpienia, które służy uszlachetnieniu 
duszy, to poczucie znikomości rzeczy, 
które nie pozwala przywiązać się do 
świata materii, to problem sztuki, kfó<a 
Służy dobru i kol nasze rany, to wyldea 
rozpętanego barbarzyństwa, gdy to tyle 
lizov/anie miłości i zrozumienie łaski, 
bez której bylibyśmy bezsilni w dziele 
naszego dźwigania się wzwyż. Stwier­
dza to także jego jak najżyczliwszy 
krytyk, Wyka. W lirykach jego widzi 
pokorę i ściszenie wobec naszych bó- i 
lów i spraw, pewność, że cierpienia i 
przemijają; Wyka też dostrzega tu nurt i 
chrześcijański w prawdzie o egzysien-

edzic lutni Słowackiego
że żaden ż' ka" pod jakże wymownym tytułem czej — czynem bezpośrednim, akcją ! Irtw i łA.łu ' ___ a__ •>/ । • . , । , 1 iiit,konspiracyiną i bojową na barykadach 

dobrany przez wy- i Warszawy, a w wierszach swych zam- i 
’ ' > szerszy świat przeżyć, I 

. wiedząc, że tamto przecież nie obej- 
! muje jeszcze wszystkich spraw człowie- 
1 ka, Ale tym niemniej ta koszmarna ■ 
epoka legła czarnym cieniem na wielu i 
słowach poety.

Czyż więc dziw, że w poezji Baczyń | 
skiego nie dochodzi do głosu nuta ra- I 

| dości, beztroski czy wesela, że dźwię- ; 
czy w niej nieraz fon cichego żalu, że : 
temu pokoleniu młodych, które powin- j 
no było radosnym głosem witać wscho | 
dzące, rozkwitające życie, przyszło ■ 
przeżyć najstraszniejszą gehennę, U 
tego młodego, a jednak tak dziwnie 
myślą dojrzałego poety nie spotykamy 
też rozmarzeń, roztkliwień, senfymen- ; 
falizmu, lecz pęd ducha, prącego na­
przód, pragnącego zmian, walki z pa- । 
noszącym się na świecił złem. Ten i l-------
więc tyikp w pc.nl zrozum:® ducha lej cji ludzkiej, skazanej na ziem' na cier- 
poez;;, kto przeżyi tamie dni grozy i pienie 
dóbr najwyższej moralnej i kulturalnej i świata, 
ceny w pożarze wojny płonęło i, jak 
się zdawało, ginęło bezpowrotnie w i 
tych czasach, co odsłoniły też tyle na- 

; szej słabości i małości, wstydu i hań- 
: by, a jedna tylko młodość była czysta, 
pełna wiary i przyjaźni dla świata.

Stąd też często słychać w lirykach 
Baczyńskiego energiczne apele do obu 
dzenia w człowieku wielkich mocy, 
bohaterstwa, rycerskości. Wskazuje ró­
wnież poeta na wolność ducha, jako 
na potężny czynnik życia ludzkiego, 
co tworzy i przetwarza dookolnie 
wszystko. To pomoże do uwolnienia 
nas od smutku, wywalanego widokiem 
małości i marności życia. Sfąd tak czę

Jest rzaczą znamienną, 
r . ' .' '._,_i. ,.................. ..
zadebiutowali dopiero po ukończeniu 
wojny, nie zabłysnął dotąd wybilnym 
talentem ni silną indywidualnością orty 
styczną. Sztandar poezji ciągle jeszcze 
dzierżą wysoko pości starszej, przed­
wojennej generacji: Staff czy Broniew­
ski, Tuwim czy Przyboś. Czym to wy­
tłumaczyć? Nie wiem, czy jednej z głó­
wnych przyczyn tego faktu nie należy 
szukać w tym straszliwym spustoszeniu, 
jakiego dokonała ostatnia wojna wśród 
młodego naszego pokolenia. W jej że­
laznym uścisku zginęli i ci także, co 
nie wyszedłszy daleko poza dwudzie­
sty rok życia, błysnęli już niezwykłym 
talentem poetyckim: Tadeusz Gaycy- 
Topormcki, Wacław Bojarski, Wojciech 
MenzeJ, Zdzisław Stroiński, Andrzej 
Trzebiński. Wszyscy oni padli wtedy 
naprawdę „jak kamienie przez Boga 
rzucane r.i szcr.rac": pckłśtenle twar­
de, nie znające kompromisu, szlachet­
ne, aż do ostatniej kropli krwi wierne 
zaprzysiężonej sprawie.

Spomiędzy nich wszystkich jednak 
Krzysztof Baczyński, choć dopiero co 
wyszedł wówczas z lat pacholęcych, 
wysunął się zdecydowanie na czoło 
tej grupy poetyckiej prawdziwie doj­
rzałym talentem, uformowaną już, skry 
słalizowaną osobowością, oryginalno­
ścią artystycznego wyrazu, a którego  , — , 
Jerzy Zagórski nie waha się nazwać w swych wierszach r.l- .1^
wprosi „największą poetycką indywi- poza krąg chwili dziejowej, w której 
dualnością w Polsce od czasów Sio- przyszło mu żyć, tworzyć i walczyć, 
wackiego *, nie żeby by! naśladowcą „Katastrofa narodowa, zmora okupacyj 
tego poety, lecz że tkwiącą w nim mo- na, ciężkie przejścia, walka z bronią 
cą żywiołu poetyckiego od młodych w ręku itp.'* stosunkowo nawet rzadko 
lat tak silnie go przypomina. Nie dziw odbijają się realnym obrazem w lej 
więc, że i tak głęboki znawca nowej poezji. Sprawom tym służył poeta ina- 
poezjj jak Kazimierz Wyka, zetknąw­
szy się już w latach okupacji z łq twór 
czością, również dostrzegł w niej pa­
tronat Słowackiego i powitał ją słowa­
mi najwyższego zachwytu: „Nie ikażcłe- 
nfu tak wcześnie jest dana pełna doj- 

a,Tys1yczr’a. tóst pan pierwszy", 
, Przedwczesny więc jego zgon należy

Zaliczyć do tych niepowetowanych 
slraf, jakie naszej kulturze zadała osta 
łnia wojna.

Syn cenionego w dobie międzywo­
jennej krytyka i literata, Stanisława, 
urodzony w r. 1921, był Krzysztof Kamil 
Baczyński dzieckiem Warszawy. Tu cho 
dził do szkół, do gimnazjum im. Bafo- 
topo, gdzie zresztą nie^mogąc nagiąć 
Sie do ciasnych ram programu szkolne- 
9° nie miał opinii ucznia wybitnego 
i gdzie oporny na. miazmafy panoszą­
cego się wówczas szowinizmu narodo­
wego, akcentując swój demokrafyzm, 
otrzymał od kolegów stempel komuni­
sty. Zaczyna już na ławie szkolnej pi­
sać wiersze, dotąd, zgodnie z jego ży­
czeniem, nie ogłoszone. Podczas oku- 
Pccji, choć chory na astmę 1 serce, za­
grożony gruźlicą, wątły, wstępuje do 
konspiracyjnej organizacji wojskowej, 
kończy podziemną szkołę oficerską, z 
której wychodzi jako podchorąży. O- 
bok tego oddaje się też pracy literac­
kiej •: drukuje konspiracy|n;e niektóre z 
wierszy pod własnym nazwiskiem lub 
pseudonimem Jana Bugaja. Gdy wybu­
cha powstanie warszawskie, staje do 
szeregu w oddziale „Parasola" i wal­
czy na reducie Rafusza i pałacyku Blan 
ka. W czasie ataku nacierających na 
len odcinek czołgów niemieckich dziel 
nie bronił placówki, gdy nagle, jak czy- j 
famy w „Przemarszu przez piekło" Po- I 
dlewskiego, „zatoczył się. padt na dy­
wan, krew zalała mu całą głowę: tra­
cił przytomność, mówił coś o żonie i 
matce. Nadbiegły sanitariuszki, nie mo 
Sty już nic poradzić, stwierdziły śmierć 
Nad wieczorem wyniesiono ciało na

naszych najmłodszych poetów, którzyJ „Śpiew z pożogi“ ---------- ----------- .* choć ^tuf ______  

dawcę, niektórych razi swoją stereoty- i knął o wiele 
powośc.ą czy pseudopoetycznością, : wiedząc, że t 
uznać go jednak należy za trafny, bo 
wiernie oddaje moment dziejowy, w 
którym te utwory powstały, oraz ton 
ich poetyckiego słowa: z pożogi wo-

Krzysztof Baczyński 
jennej, czasu pogardy i zachwiania sś, 
wiary w człowieka unosi się w niebo 
czysty, wzniosły, wysoki głos poety. 
Ale nie znaczy to wcale, by Baczyński 

’> nie wysunął się

się

na, ciężkie przejścia, walka z bronię

Zdzisław Hierowski

Z KRONIKI KULTURALNEJ
PENCLUB POLSKI ORGANIZUJE 

STUDIUM PRZEKŁADOWE
W trosce o podniesienie poziomu 

przekładów z literatury obcej na ję­
zyk polski, P. E. N. Club Polski or­
ganizuje 3-miesięczne studium prze­
kładowe. W ramach studium odby­
wać się bęidą, co tydzień * prelekcje 
wybitnych pisarzy, lingwistów, znaw. 
có*w literatury oraz krytyków literac­
kich — poświęcone zagadnieniom

NA SCENACH SLASKICH
W Państwowym Teatrze Śląskim w 

Katowicach bieżący sezon — pierwszy 
pod dyrekcją Władysława Woźn.ka — 
rozpoczynał się nie rewelacyjnie, ale 
bardzo interesująco. Zaletą jego było 
to, że obok „cfogrywania" przejętego 
z poprzedniego sezonu „Seansu" Co- 
warda już 10 września rozpoczęto no­
wą serię repertuarową doskonałym 
przedstawieniem „Lekkomyślnej sio­
stry'' Perzyńskiego. Po tym szybkim 
i udanym starcie przyszła seria dalszych 
naprawdę wartościowych artystycznie 
przedstawień — „Odwety", „Makar 
Dubrowa" I „Mieszczanie". Ale na ten 
dalszy ciąg trzeba już było czekać dość 
długo. Był to jednak najpiękniejszy 
okres pracy teatru katowickiego pod 
nową dyrekcją. Każde z tych trzech 
przedstawień można było nazwać z ta­
ką czy Inna, odmianą sukcesem, na któ­
ry składała się przede wszystkim praca 
reżyserów i poszczególnych aktorów. 
Sprawdzianem tego był festiwal sztuk 
radzieckich i rosyjskich, na którym 
teatr katowicki zdobył dwie nagrody 
zespołowe („Makar" i „Mieszczanie") 
oraz trzy aktorskie (Woźnik, Holoubek, 
Smela za role w „Mieszczanach"). Ale 
jak zawsze w pracy teatralnej łańcuch 
powodzeń nie mógł ciągnąć się nie­
przerwanie. Zerwał go zrealizowany w 
grudniu ub. r. nieudany „Wieczór 
puszkinowski" z nieudaną jednoaktów­
ką S. Flukowsklego „Wieczór wMichaj- 
łowskoje".

Był to jednak fakt drobny, który nie 
mógł zachwiać ugruntowanym już zau­
faniem do kierownictwa teatru. Nieza­
dowolenie zaczę-o się dopiero prze­
jawiać v/ pierwszych miesiącach r. 1950.j . , . .------ - >aW;.2C v/ p.erwszycn mies.acacn r.

azodzlnrec ratusza Św.ezo wykopana „Wieczór puszkinowski" był zbył wątłą 
ziemia jaśniała w blasku świec Gro- ; ■ ■ -

aka powstańców 1 ludności cywilnej |ukę repertuarową pomiędzy listopado-
ziemia jaśniała w blasku świec. Gro­ i specjalną pozycję, by mógł zapełnić

Otoczyła trumnę. Ktoś powiedział kilka 
stów na pożegnanie, ciało złożono do 
nemi, zaintonowano 
nie zginęła'* i zasypano grób''.

wą premierą „Mieszczan" a wystawlo- 
। nym na sam koniec stycznia „Roman­

sem z "'cdcuriłu". Ta druga pozycjaJeszcze Polska jęm z wodewilu". il_ ,
, , - - -—------ = . Było zresztą nie data mimo kilku doskona­

ło dnia 4 sierpnia 1944 r. W kilka dni łych ról i sporej dawki prostego hu-
Polem padła też jego młodziutka żo­
na, pełniąca o kilka ulic dalej obo­
wiązki sanitariuszki. „Nikt z towarzy­
szy broni nie mógł wyjąć z dłoni tomi­
ku wierszy męża, wydanych konspira- 
£yjnie i jej własnoręcznie dedykowa­
nych". Mogiłę poety znaleziono w gru­
zach Warszawy dopiero w r. 1947; 
zwłoki wtedy złożono na powązkow­
skim cmentarzu wojskowym.

Tak zginął na barykadach Warszawy 
(eden z legionu młodych żołnierzy, a 
inko ślad po nim prócz wielkiego czy­
nu życiowego został trwały pomnik — 
łom wierszy. Rękopisy ukochanego je­
dynaka przechowywała troskliwie mat­
ka. Jest tych utworów (poza juwenilia- 
n>i) 227, z których większa część, bo 
130, w wyborze i układzie K. Wyki o- 
głosiła w r. 1947 Spółdz, Wyd. „Książ-

ma ru specjalnych powodów do za­
chwytu. „Romans" spotkać się natural­
no u publiczności z dużym powodze­
niem, ale w pracy takiego teatru, ja­
kim jest scena katowicka, nie podobna 
go uważać za nic Innego niż za kon­
cesję na rzecz błahe] rozrywki, ze po­
zycję, która bez trudu dałaby się za­
stąpić czymś świeższym 1 ciekawszym. 
Gdy wreszcie pod koniec marca weszła 
na scenę „Moralność pani Dukkiej", 
widzowi, teatralnemu przyszło przypom­
nieć sobie biblijną maksymę, że po la­
tach tłustych następują chude. „Moral­
ność" mimo roli Zbyszka w wykonaniu 
Romana Zawistowskiego była przed­
stawieniem zdecydowanie nieciekawym, 
na które patrzyło się bez głębsze] sa­
tysfakcji. Zdaje się. ie v/ odczuwaniu 
widza z roku na rok tępieje córa] bar-

dziej ostrze satyryczne tej sztuki a ja­
ko trwały walor pozosteje jej wartość 
komediowa, która w ramach taj pro­
blematyki przestoje już trochę wystar­
czać.

Pretensje, które można by skierować 
w tym wypadku pod adresem samego 
teatru, mogą dotyczyć tylko faktu, że 
w porównaniu z początkowym okresem 
obniżył się poziom wykonawczy przed­
stawień. Przyczyny innych zjawisk są 
natury bardziej obiektywnej. Jedną z

ofl A

pada mimo systemu organizowania 
przedstawień. Niewątpliwie gdyby tea­
trowi udało się powiększyć zespół re­
żyserów, mógłby się on zdobyć jednak 
na częslsze premiery, które byłyby tym 
bardziej pożądane, że większe sztuki 
nie wchodzą w program objazdów, na 
czym cierpi teren. Chyba tylko brak 
reżyserów spowodował, że jedna z 
trzech scen, Mała Scena w Katowicach, 
nie jest wykorzystana na premiery 
sztuk kameralnych, małoobsadowych, 
szczególnie nadających się na przedsta­
wienia objazdowe oraz że stosunkowo 
mało wykorzystana jest scena sosno­
wiecka, dla której wskutek tego coraz 
bardziej aktualny staje się problem po­
nownego usamodzielntenfa jej i prze­
kształcenia w niezależny od Katowic 
teatr.

W sumie więc da się powiedzieć, że 
w samych Katowicach życie teatralne 
przez rzadkość premier trochę osłabło.

Wobec pewnego zastoju repertuaro­
wego w pierwszych miesiącach bieżą­
cego roku z tym większym zaintereso­
waniem oczekuje publiczność teatralna 
dwóch najbliższych premier katowic­
kich. P ędzle przygoto­
wywana od przeszło dwóch miesięcy 
sztuka Sefronowa „W pewnym mie­
ście". Druga z tych premier zapowiada 
się jako poważne wydarzenie teatralne. 
Będzie to bowiem „Balladyna" w In­
scenizacji i reżyserii Władysława Woź- 
rwka. Dzieło Słowackiego ukaże się na 
scenie w maju po blisko pięciu miesią­
cach pracy nad jego przygotowaniem.

Rzadkie wizyty, które można składać 
innym teatrom Śląskim, nie pozwalają 
szerzej oceniać ich pracy. Warto jed­
nak zanotować, że Państwowy Teatr w 
Bielsku i Cieszynie wciąż jeszcze gra 
„Pana Jowialskiego'' z Ludwikiem Sol­
skim, że nie zdołał się całkowicie upo­
rać z „Zaporą" Dybcskiego a teraz 
przygotowuje „Świętoszka" z Kazimie­
rzem Szubertem oraz „Niemców" w re­
żyserii Wł. Słomy. Teatr ten prowadzi 
żywą wymianę teatralną z pograniczny­
mi terenami Czechosłowacji na prawach 
wzajemności. Ostatnio mieliśmy dzięki 
temu sposobność oglądnąć dobrze na­
pisaną i interesującą sztukę młodego 
autora czeskiego Oskara Neumana 
„Dina Miihlheimowa" w wykonaniu tea­
tru z czeskiego Cieszyna z doskonałą 
aktorką Państwowego Teatru w Ostrowie 
Dagmar Vesely w roli tytułowej,

Z kilku wizyt w teatrze w Opolu war­
to zanotować dobre choć n-ie we wszy­
stkim równe przedstawienie „Uroczej 
szewcowej Garcii Loroi, Bo dobrze 
zagranego „Wesela Fcnsia" (które szło 
1 szło) n:e możną wpisywać w poczet 
zasług. Ogólna sytuacja tego waźnępo 

i. uoswfaacze- teatru nie jest wesołrf i Generalna Sz­
wy kazały bo- ! rekcja Teatrów będzie musiała przyyść

techniki przekładów. Po każdej pre­
lekcji przewidziana jest dyskusja. 
Inauguracyjną prelek.rię pt. „O zna* 
czeniu i godności tłumacza'', wygłosi 
w dniu 26 bm. prezes P. E. N. Clubu 
Polskiego Jan Parandowski. Następ* 
nymi prelegentami bęidęi: W. Borowy, 
St. Furmanik, A. Guttry, G. Karski, 
J. Iwaszkiewicz, J. N. Miller, S. Pol­
lak, M. Rusinek, K. Truchanowski, A.

| Wat, A. Ważyk, J. Zawieyski i in.
Studium przekładowe Polskiego P. 

E. N. Cluibu przeznaczone jest dla 
osób pragnących poiśwlętiić się pracy 
tłumacza literatury pięknej, dla pra­
cowników wydawnictw i redakcji itp.

Zorganizowanie studium jest wstę­
pem do stałej akcji P. E, N. Clubu, 
zmierzającej do zapewnienia właści­
wego poziomu przekładów. Akcja ta 
przewiduje m. in. rćWnieła specjalne 
konkursy na przekład określonego 
dzieła, utworzenie poradni dla tłuma­
czy oraz skompletowanie odpowied­
niej biblioteki pomocniczej.
KSIĄŻKA CZTERNASTU AUTORÓW

14 literatów śląskich przystąpiło do 
konkursu na reportaż literacki, obra­
zujący życie i prace robotników 
i chłopćtw; śląskich. W konkurs!® 
bionąi udział m. in.: Gustaw Morcinek, 
Józef Pogan, Jan Brzoza, Mieczysław 
Frenkiel, Andrzej Wydrzyńiski, Wił” 
helm Szewczyk, Aleksander Baum- 
gardten, Jan Baranowicz, Marian Ko­
złowski, Marla Klimas  Błachatowa, 
Janina Zabierzewska, Włodzimierz 
Żelichowski i inni. Wyniki konkursu 
zostaną, ogłoszone w dniu 1 maja. 
Reportaże zostaną ujęte w książko­
wym, zbiorowym wydaniu, które obej­
mie przeszło 400 stron druku.

—m

,' Is w
Władysław Woźnik 
rv „Mieszczanach"

tych przyczyn sygnalizuje nam poja­
wienie się „Moralności pani Dolskiej", 
która święci obecnie w szóstym roku 
niepodległości tafcie same „triumfy" 
jak w roku 1945. Sygnał ten oznacza, 
że teatry nolskie znalazły się w opa­
łach repertuarowych, że nie chcąc uje­
dnostajniać repertuaru nie wiedzą, co 
grać i maję poważne kłopoty z podję­
ciem decyzji co do wyboru sztuki. Za­
polska jest tu łataniem dziury podob­
nie jak było to w roku 1945. Fakt dru­
gi polewany w Katowicach — spadek 
ilości premier i coraz dłuższe odstępy 
czasowe pomiędzy sztukami — ma je­
szcze źródło w tym, że niektóre sztuki 
z pierwszego okresu grane są stosun­
kowo długo przy niesłabnącym zainte­
resowaniu. Wszystkie cztery początko­
we premiery ob „Lekkomyślnej siostry" 
po „Mieszczan" przekroczyły rzadko 
nav/et po wojnie osiąganą na Śląsku 
liczbą 80 przedstawień, a Sztuka Gor­
kiego zdobyła rekord powodzenia do­
chodząc do przeszło 100 spektakli. Zja­
wisko to przypisać należy coraz spraw­
niej funkcjonującemu systemowi przed­
stawień zorganizowanych. Dodać jed­
nak trzeba, że system ten dlatego dzia­
ła sprawnie, że teatr daje dobre i In­
teresujące przedstawienia. Doświadczę 
nia ubiegłych sezonów i / _  _
wiem, że słaba i słabo grana sztuka mu z pomocą.

PISMA WYBRANE 
GABRIELI ZAPOLSKIEJ

Wyszedł julż z druku nakładem 
,,Ksią;żki i Wiedzy'* I tom Pism Wy­
branych Gabrieli Zapolskiej, pod re­
dakcją J. Z. Jakubowskiego.

Tom ten obejmuje najwybitniejsze 
utwory dramatyczne Zapolskiej, m. jn. 
„Zabusię", ,,Moralność pani Dulskiej*', 
„Ich czworo'* j „Pannę Maliczewskąi*'.

Wydany tom zawiera, obok tekstów 
sztuk, wstęp poświęcony życiu i twór­
czości Zapolskiej w Świetle próbie* 
matyki dnia dzisiejszego, przypisy 
oraz notę bibliograficznęi.

Tadeusz Gicgier

Inwazja Wiosny 
Wiosna wybucha pod stopami, 
pączkami strzela każda gałąź — 
mocny krzyk nieba jak dynamit 
tryska obłoków dymem białym. 
Wiosna wybucha pod stopami, 
przestwór jaskółek Iną pociski — 
czarny wilgotnych pói aksamit 
rozpęka od tnin kretowiska.
Wiosna wybucha pod stopami, 
słońce ulicą pędzi młode — 
wiatrem pijany tańczy kamień 
w kałuży lazurowej wody.
Wiosna wybucha pod stopami, 
chwyta cię w dłonie swych powabów 
próżno się brohisz — opór złamie 
i weźmie cię w swój modry zabór.
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Zeromgkj w siwych szkol 
nych latach miał swoją 
„Ludkę“. Miał wtedy lat 
17, kiiedy zakochał się 
marzycielsko w ku<zynce 
swej, Ludwiice Dunin- 
Borkowskiej, którą po­
znał u ciotki w Kielcach. 
Pisywał do ulej wiersze 
miłosne oraz notował go­
rące westchnienia w swym 
daieniuiczku. Ludka pa­
trzała na to z pobłażliwą 
sympatią i z humorem 
traktowała uczucia chłop 
ca, który — choć w jej 
wieku — był dopiero w 
V klasie, podczas gdy 
ona ukończyła pensję. 
Wkrótce też zaręczyła 
się i wyszła samąż. Że­
romski opłakał swój za­
wód i przebolał go, czugąc 
się jednak bardzo' do­
tknięty na dumie.

Karol Dickens jako 
chłopiec był słabowity 
i ledwo mógł nadążyć w 
naukach. Czytał nato­
miast bardzo dużo. Od 
7 noku życia „połykał** 
romanse i dramaty. 
Później, już jako pisarz 
u adwokata, studiował 
najróżniejsze typy ludo­
we i zamyślał je odtwo­
rzyć na scenie, gdyż ka­
riera aktorska była wciąż 
celem jego dążeń. Wresz­

cie jednak zaniechał jej, 
a o jego życiowym suk­
cesie zadecydował „Klub 
Pickwicka**. Pieniądze, u- 
zyskane z wydania tej 
książki, poawoldły mu 
założyć ognisko domo­
we. Miał wówczas 24 la­
ta. Szczyt jego twór­
czości przypada na lata 
1849/50, kiedy wydał 
„Dawida Copperfielda**. 
W dzieło to jak wiado­
mo — wplótł tyle wspo­
mnień ze swego d<zieeiń- 
stwa, że uczynił je pra­
wne autobiografią.

Kiedy Hebbel napisał 
swój dramat „Maria Ma- 
gdalena**, czyniono wszyst 
ko, aby zamknąć przed 
nim teatr, nazywając 

sztukę zaprzeczeniem 
piękna itp. Bojkot Hebbla 
trwał jeszcze długo po 
jego śmierci. Nie umiano 
mu darować tego, że for­
ma, koncepcja psycholo­
giczna, w ogóle całe uję­
cie legendo wo-his tor ycz- 
ne odbiegało daleko od 
tego, co uświęciła trady­
cja. Dopiero w r. 1880 
rozpoczął sdę kult Hebbla, 
wtedy to boiwdeni zaczę­
to szukać nowych dróg, 
a potężny wpływ ibse- 
nowiSki wywołał rewolu­
cję literacką. Hebbel stał

gH Autentyczne zdarzenie
A.4 usz? się przyznać, że do tej pory 

‘ w bezczelny sposób Was oszu­
kiwałem, o Czytelnicy! Wcale nie 
jestem żonaty i prawdopodobnie już 
nigdy nie dostąpię tego szczęścia. A 
brakowało już nie wiele. Na tę nie­
dzielę naznaczony był mój ślub. 
Pragnąc nabyć tanio jakieś wytwor­
ne lakierki, pomaszerowałem do hali 
targowej. W hali tej zdarzyło się 
coś, co sprawiło, iż przysiągłem 
przed krucyfiksem, że umrę jako sta­
ry kawaler i że na zawsze wyzbędę 
się myśli o małżeństwie. Małżeń­
stwo to zbyt niebezpieczny krok.

Przymierzałem właśnie lakierki, 
kiedy w polu mojego widzenia po­
kazała się niewiasta o energicznym 
wyglądzie, trzymająca pod pachą ja­
kieś zawiniątko. Niewiasta ta szła 
wolno od straganu do straganu, by­
strym wzrokiem przypatrując się 
sprzedawczyniom. Doszła do nas, 
zmierzyła mnie od stóp do głów, co 
speszyło mnie do tego stopnia, że le­
wy but wsadziłem na prawą nogę, po 
czym przyjrzała- się sprzedawczyni 
i rzekłszy:

— Nie, to nie ta... — poszła dalej. 
Poczułem, że coś tu się święci, a mo­
ja fenomenalna intuicja i tym razem 
mnie nie zawiodła. Kiedy niewiasta 
o energicznym wyglądzie doszła do 
sąsiedniego straganu, przez twarz 
przewinął się jej radosny uśmiech, 
rozpakowała zawiniątko, wydobyła z 
niego solidną miotłę i z okrzykiem:

— No, jesteś! — grzmotnęła ową 
miotłą sprzedawczynię. Raz, potem 
drugi. Poszkodowana pisnęła i Chwy­
ciła za butelkę z octem.

— Ah, ty wydro, szantrapo za ru­
de włosy szarpana! — wołała agre- 
sorka. — Ja ci pokażę wtrącać się 
do mojego starego!

1 lu! bęc! Raz z tej strony, raz z 
tej! Grzmociła w przeciwniczkę, jak 
w przysłowiowy „kaczy kuper". O- 
czywiście momentalnie zebrała się 
liczna publiczność, która podzieliła 
się na dwa obozy. Poczęto dopin­
gować walczące:

— Mocniej, mocniej! Bęc ją w mig­
dał!

— Nie daj się! Co cię byle łachmy- 
ta będzie łoić miotłą?

Jestem bardzo spokojnym człowie­
kiem o gołębim sercu. Nie chodzę 
na mecze bokserskie, wystrzegam się 
awantur i bijatyk. Począłem się 
pośpiesznie wycofywać. Odchodząc 
zapytałem jedną z obserwujących 
starcie niewiast:

— Co się dzieje, proszę pani? Za 
co to?

— Za męża!
„Aha! — pomyślałem. — Zdrada 

małżeńska", głośno żaś dodałem:
— Oh, straszne! Nie chciałbym być 

w skórze tej biedaczki!
Moja informatorka uśmiechnęła 

się z pobłażaniem.
— Jej, jak jej, ale nie radziłabym 

być panu w skórze tego mężulka! No, 
on tam już, dostał odpowiednie sma­
rowanie! A... — tu ^popatrzyła na 
mnie z wyraźnym współczuciem. — 
Pan żonaty? _

z Poznania

ikick
Już za kilka dni - otwarcie
Międzynarodowych Targów Poznańskich

się wówczas bożyszczem^ 
pisano o nim wielkie 
dzieła, wydano antologię 
jego utworów, stawiano 
mu pomniki, a teatry na 
zywa.no jego imieniem.

James Joyce był wy­
bitnie przystojnym mło­

dzieńcem. Wysoki, 
szczupły, nosił czapkę z 
daszkiem a chodził w te­

nisowych pantoflach, 
trzymając w ręku kijek 
jesionowy. Posiadał pięk­
ny, melodyjny głos. Z 
Dublina przeniósł się do 
Paryża, gdzie studiował 
medycynę, do której jed­
nak wkrótce stracił o- 
chotę i rozpoczął kształ­
cić głos i sposobić się dJo 
kariery śpiewaiezej. W re­
zultacie wydał tom poezji 
i wrócił do Dublina, 
gdzie się ożenił. Później 
był nauczycielem języ­
ków, a po wojnie osiadł 
w Paryżu. Ogłoszenie je­
go pierwszych nowel na­
trafiło na duże trudności, 
gdyż Joyce odmalował 
bardzo realistycznie ty­
py dublińskie. Jak nikt 
inny spojrzą# na szych 

zamków irlandzkich, 
trzeźw ym, kr yt ycmym
okiem, oceniając oblicze 
stolicy swego kraju.

— Nie! — zawołałem i szybko 
czmychnąłem. A tamte tłukły się 
dalej. Aż pierze fruwało.

Oczywiście myśl o małżeństwie po­
rzuciłem. Dziękuję uprzejmie. Zbyt 
łagodnym jestem człowiekiem. Ale 
w związku z owym autentycznym 
zajściem, które zdarzyło się kilka dni 
temu w hali targowej w Bydgoszczy 
i w tak znacznym stopniu wpłynę­
ło na moje dalsze życie — pozwalam 

sobie zadać\ czynnikom kompetent­
nym trzy poniższe pytania:

a) Jeśli posiadanie broni palnej, 
pistoletu, czy karabinu, wymaga spe­
cjalnego zezwolenia władz, czemu nie 
potrzeba zezwolenia na posiadanie 
miotły, szczotki, czy duszy od żelaz­
ka? Wszak i miotła bywa groźną 
bronią!

b) Kiedy wreszcie powstanie „To­
warzystwo Opieki nad Mężami", in­
stytucja bardzo potrzebna, która 
przez brzydszą połowę rodzaju ludz­
kiego powitana zostałaby z ogrom­
nym entuzjazmem?

c) Kto odważy się pójść do mojej 
narzeczonej i oświadczyć jej, że roz­
myśliłem się i pod wpływem opisa­
nego wyżej zajścia zrezygnowałem z 
małżeństwa? , JUR

14. v. w Bydgoszczy Kielas - Pofrzebowski
Ciekawy pojedynek w biegu IKP

Potrzebowski

Poznań, w kwietniu 
A więc już za 

kilka dni na­
stąpi otwarcie 
XXIII Między­
narodowych Tar 
gów Poznań­
skich.

Bliski termin 
otwarcia powodu 
je. że na tere­
nach targowych 

praca wre i kipi. Gdyby ktokol­
wiek przypuszcza! że stoiska są 
już gotowe byłby oczywiście w 
biedzie, raczej gotowe są pawilo­
ny, ale i te nie wszystkie. Praca 
nad budową pawilonów także 
wre, zwłaszcza na tepenie tzw. 
r '
i

Prace nad ustawieniem pilonów symbolizujących plan 6-letni .
Foto Alejnik, Poznań, 

nalą droga wzdłuż tego nawilonu 
prowadząca za stoiskiem ZSRR 
do pawilonu Ministerstwa Komu­
nikacji. Drogi jakie tam wybu­
dowano nadają całemu Parkowi 
Targowemu znamiona prawdziwe 
go. dobrze pielęgnowanego zieleń 
ea. Kobiety zwiedzające Park nie 

■ będą zmuszone do stałego przy- 
j stawania i potrząsania jedną lub 
drugą noga celem usunięcia znaj­
dującego się w pantofelku pia­
sku. Dzisiaj piasku na terenie 
Parku nie ma. Są trawniki, drogi 
betonowe i pawilony, w których 
nabywać bedzie można wszystko, 
czego dusza zapragnie.

Nowością tegorocznych Targów 
jest także ozdoba głównego wej­
ścia. Na tle stoiska Związku Ra­
dzieckiego stanęło 6 stalowych 
pilonów symbolizujących plan 
6-cioletni. W obecnej chwili pi­
lony te podciągnięte i ustawione 
przy pomocy dźwigarów są przed 
miotem zainteresowania przecho­
dniów. którzy często rzucają uwą 
gę pełną żalu: „wrocławska igli­
ca w miniaturze". I mają rację. 
Istotnie pilony podobne sa do igli 
cy a że mniejsze to po prostu dla 
tego, że dekoracyjnie pilon roz­
miarów iglic byłby w tym miej­
scu nie do zniesienia.

Drugim akcentem o głębokim 
znaczeniu bedzie rzeźba symboli 
zająca pokój znajdująca się na 
głównym terenie targowym,

Za kilka dni nastąpi otwarcie 
tegorocznych Targów. Do tego 
czasu staną nie tylko w godowej 
szacie Targi, ale i samo miasto, 
które obecnie nadaje sobie ostatni 
„szlif'1 by w okresie Targów bły­
szczeć jak drogocenny kamień 
wśród licznych miast Rzeczypo­
spolitej. . H. S.

Parku Targowego, gdzie staje ea 
ły dział detalicznej sprzedaży.

Ukoronowaniem tego działu bę­
dzie nowowybudowane kino dzień 
ne oraz wspaniała fontanna, któ­
ra jednak jest pozostałością już 
Targów ubiegłorocznych.

Gdyby ktoś w naiwności Swego 
ducha, wyobrażał sobie, że kino 
dzienne jest pewnego rodzaju ab­
surdem,’ bo przecież na to, by 
móc widzieć wyświetlany film, 
musi panować co najmniej zmrok 
stąd kino takie nazywać sie win 
no kinem wieczorowym, ten znaj­
dował by sie w grubym biedzie. 
Istotnie kino to bedzie kinem 
dziennym. Cała „arena“ widowni 
znajduje sie na wolnym powie­
trzu, miejsc siedzących oczywiście 
nie ma, ale widownia wznosi sie 
amfiteatralnie, co daje całkowitą 
gwarancje widoczności ze wszyst 
kich zakątków widowni.

A na to, by film mimo jasnego 
dnia był widoczny, zbudowano 
zwężający się w kierunku ekranu 
zamknięty czworobok, który swy 
mi rozmiarami powoduje, że tuż 
przy ekranie powstaje zmrok, 
który stwarza świetne warunki 
widoczności filmu.

Prace nad budową tego kina 
znajdują sie w końcowym sta­
dium tak, że już w najbliższych 
dniach nastąpi montaż aparatu 
projekcyjnego.

W niedalekim sąsiedztwie kina 
J kończy się budowę niezwykle cie 
i kawie rozwiązanego pawilonu 
I kultury i sztuki. Pawilon uloko- 
| wano na terenie Parku Targowe­
go. Park bez drzew jest nie do po 

, myślenia wiec i tu one się znalą- 
: zly. Co robi projektodawca pawi- 
I łonu? Idzie no linii najmniejsze- 
Igo oporu i każę drzewa wyciąć?

Pośród pierwszych biegaczy, którzy 
zgłosili już swój udział w V dorocznym 
biegu na przełaj o puchar Ilustrowane­
go Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
figurują nazwiska członków leszczyń­
skiego „Kolejarza" — Kusika i Pio­
trowskiego; Podlewskiego z LZS ta- 
bieniec oraz młodego Kurowskiego, 
który wracając do czynnego życia spor­
towego zamierza powtórzyć uzyskane 
w zeszłych latach sukcesy i znów u- 
piasować się w czołówce biegu.

Jak nam donosi nasz przedstawiciel 
szczeciński, na bieg przybędzie rów­
nież wielce obiecujący biegacz szcze­
cińskiego AZS — Potrzebowski, rewe­
lacyjny pogromca Kielasa podczas mi- | 
strzostw Polski. Bieg o puchar IKP 
będzie więc dla obu biegaczy okazją 
do rewanżu. Pojedynek fen wywoła 
niewątpliwie wielkie zainteresowanie w

Nic podobnego! Zachowuje drze­
wa, a pawilon projektuje w ten 
sposób, by otaczał on zachowane 
drzewa.

Dużym zmianom uległ także te­
ren łączący Park Targowy z gló. 
witym terenem Targów. O ile je­
szcze w roku ubiegłym z restau­
racji znajdującej się w pobliżu 
stoiska ZSRR trzeba było do Par 
ku Targowego brodzić przez pia. 
sek to dziś przestrzeń ta jest za­
opatrzona w piękne drogi betonó 
we łączące nie tylko główny teren 
Targów z Parkiem, ale ułatwiają 
ce również komunikacje wzdłuż 
terenu Parku. W ten sposób bez­
pośrednio za wielkim Pawilonem 
Włókienniczym ciągnie sie desko

I ca’ym kraju. Obok Potrzebowskiego 
udział w biegu awizują również jego 

j koledzy klubowi, oraz biegacze „Bu- 
I dowianych" ze Szczecina.

Przypominamy, że trasa naszego bie 
’ gu, który odbędzie się w dniu 14 ma- 
i ja br. o godz. 12 w Bydgoszczy — wy- 
i nosi ok. 3090 m. Udział w biegu mogą 
wziąć wszyscy, zarówno stowarzyszeni 

, jak i niestowarzyszeni zawodnicy po- 
' wyżej lat 17. Dla wszystkich uczesłni- 
i kćw przeznaczono piękne dyplomy 

pamiątkowe, na zwycięzców czekają 
nagrody indywidualne i zespołowe, 
najliczniejszy zespół otrzyma nagrodę 
specjalną.

Zgłoszenia do biegu przyjmuje w 
nieprzekraczalnym terminie do 10. 5. 
br. dział sportowy Ilustrowanego Ku­
riera Polskiego w Bydgoszczy, uL Czer 
won ej Armii 20.

PROF. DR JÓZEF 
KOSTRZEWSKI

(Ciąg dalszy ze slrony 3) ’’.<3
i udawadniajęcych niezbicie, że kultura 
! łużycka jest prasłowiańską że ,.lud­
ność okresu Kultury łużyckiej nie emi 

l growala, lecz przetrwała na zajmo­
wanych przez siebie terenach do cza­
sów historycznych11. Tutaj w sporze 
o siedzibę kultury łużyckiej a więc 

I i © praojczyznę Słowian mueial prof. 
Kostrzewski wygrać także z innych 
przyczyn, które najdobitniej potwier­
dziły jego teorie. Przyczynami tymi I 
były prace wykopaliskowe w Bisku­
pinie. \

Rewelacyjne te wykopaliska, które 
odkryć miały całą osadę z okresu 
kultury łużyckiej udowodniły m. in. 
uczonym, że istnieję, dowody 'ciąg­
łości kultury łużyckiej z nasze kultury 
ludową. Sttjd wykopaliska w Biskupi- j 
nie prowadzone przez prof. Kostrzew- jl 
skiego i jego współpracowników ma. 
j^ tak ogromne znaczenie naukowe.

Osobna ^artę działalności naszego 
uczonego jest jeszcze sprawa muzeał. 
nictwa przedhistorycznego,

Za trud poniesiony na przestrzeni 
długich lat swej pracy naukowej za 
wyrobienie prehistorii polskiej znaczę 
nia ogólnoświatowego prof, dr Ko­
strzewski zebrał szereg dowodów 
uznania. Zapraszany kilkakrotnie na 
Międzynarodowe Zjazdy Prehistory- 
k!ów jako czołowy referent reprezen­
tował tam godnie imię uczonego poi- I 
skiego. Zostaje członkiem szeregu 
krajowych i zagranicznych organiza- 
cji naukowych, jest laureatem nagro­
dy m. Poznania w roku 1947, jest dok 
torem honoris causa Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Zapytany, który ze 
swych licznych tytułów naukowych 
ceni najwyżej odpowiedziałby napew- 
no, że doktorat honorowy Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego, najstarszej uczel­
ni na ziemiach polskich. H. S.

rłioL
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&ua SKarelova

Eoa Karelooa należy do naj­
młodszych aktorek powojennej 
kinematografii czechosłowackiej. 
Studia teatralne ukończyła bo­
wiem przed niedawnym czasem. 
Zadebiutowała w filmie „Stróże 
gór", który jednak w Polsce nie 
był wyświetlany. Polska publicz­
ność kinowa poznała ją dopiero 
w filmie „Milcząca barykada", w 
którym reżyser Otakar Vavra 
powierzył jej sympatyczną rolę 
tramwajarki obok młodego ak­
tora Jaromira Spala, kreującego 
w tym filmie rolę konduktora 
tramwaju.

Następnym jej obrazem jest 
„Rok rewolucyjny 1848", gdzie 
wprawdzie nie odtwarza głównej 
roli, jednak reżyser tego filmu 
Wacław Krśka i tym razem po­
wierza jej milą rolę młodej, za­
ciętej rewolucjonistki.

Kiedy zdecydowano się prze­
nieść na ekran popularną po­
wieść współczesną Sedlacka 
„Dwa ognie", zaangażowano Eoę 
Karelooą tym razem już do stwo 
rżenia głównej roli — Marii. I nie 
zawiódł się reżyser Wacław Ku- 
basek w pokładanych w niej 
zdolnościach — krytyka bowiem 
zgodnie stwierdza, że czechosło­
wacka kinematografia pozyskała 
w osobie jej dobrą aktorkę no­
wej socjalistycznej szkoły. Prócz 
gry w filmie Karelooa bierze 
również udział w występach 
teatralnych, a ostatnio nie­
mały sukces uzyskała w roli 
Ljuhy w sztuce według pomieści 
Aleksandra Fadiejewa „Młoda 
gwardia" na deskach teatrów 
praskich.
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.Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 1 

fPod Arkadami! — tel. 24-29.

Henryk Sztompka
w Bydgoszczy

W niedzielę dnia 23 bm. o godz. 
20-tej wystąpi w Pomorskim Do­
mu Sztuki jeden z najbardziej po 
pularnych chopinistów polskich, 
many w kraju j zagranicą — prof. 
Henryk Sztompka.

W bogatym programie obok 
mazurków, znakomity artysta o- 
degra fantazje, nokturny, barka­
role i scherza Chopina.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH
♦ OGÓLNE ZEBRANIE ZS „ZWIĄZ 

KOWIEC". W poniedziałek, 24 bm. 
o godz. 19 w sali Rzeźni Miejskiej 
przy ul. Gen. Stalina odbędzie się 
ogólne zebranie wszystkich członków 
kół i klubów sportowych ZS „Związ­
kowiec" z terenu Bydgoszczy. Obec­
ność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

* WIOŚLARSKIE ZKW „KOLE­
JARZ". Dnia 25 bm. o godz. 18 odbę- 
dzie się plenarne zebranie Klubu na 
przystani. Przez wzgląd na udział 
wszystkich sportowców W defiladzie 
1-Majowej, omawiane będę szczegóły 
defilady. Obecno^ić wszystkich czyn- 
nych członków obowiązkowa.

SAMOLOTEM 
na XXIII MTP 
do Poznania

Polskie Linie Lotnicze „LOT" wpro­
wadzają w okresie tegorocznych Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich 
dodatkowe połączenie lotnicze Byd­
goszczy z Poznaniem i Warszawą^. Sa­
moloty na tej linii kursować będą od 
dnia 27 kwietnia do 16 maja włącznie.

Odloty z Bydgoszczy do Poznania 
odbywać sie będą o godz. 10,35, a 
przyloty z Poznania do Bydgoszczy o 
godz. 12,40. Czas przelotu trwa 40 mi­
nut.

Drugie dodatkowe połączenie Byd­
goszczy z Warszaw,ąi uzyskane przez 
Wprowadzenie tej linii przedstawi się 
następująco: Przylot z Warszawy do 
Bydgoszczy o godz. 10,25, a odlot z 
Bydgoszczy do Warszawy o godz. 
12,50. Odjazd na lotnisko autobusem 
„Lotu" odbywa się na 25 minut przed 
odlotem, (a).

NOWE MOTOPOMPY
Ani fedna wieś produkcyjna na Pomoriu 
nłe bedz e narażona na niebezpieczeństwo pożaru 

^L’dniu wczorajszym w Bydgoszczy odbyło się na Szwederowie prze*
* kazanie 18 motopomp strażackich ufundowanych przez Powszechny 

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych wsiom produkcyjnym na Pomorzu.
W uroczystości wziął udział wice­

wojewoda pomorski Jakubowicz, dy­
rektor Maciopa (PZUW) oraz delegaci 
poszczególnych wsi produkcyjnych. 
Uroczystość połączona była z wręcze­
niem świadectw 49 kursistom wsi 
produkcyjnych, którzy wykazali się 
znajomością sztuki strażackiej.

W przemówieniu swym wicewoje­
woda Jakubowicz podkreślił doniosłą 
rolę, jaką odgrywają. straże pożarne 
w dziele zabezpieczenia mienia pu* 
blicznego, a tym samym pokojowego 
budownictwa w naszym kraju. Wsie 
produkcyjne nie mogą być narażone 
na niebezpieczeństwa pożarów i przez 
akt przekazania nowych motopomp 
przejawia się nasza troska o pomyśl­
ny rozwój wsi polskiej.

Następnie wicewojewoda wręczył 
świadectwa 49 absolwentom kursu, a 
dyr. Maciopa w krótkich sjowach

mówił o darze PZUW
Po dokonaniu próby technicznej mo. 

topomp, ustawionych na boisku Domu 
ORMO-wca, uroczystość zakończono 
odśpiewaniem Międzynarodówki.

Dodać jeszcze należy, że jednocze­
śnie z przekazaniem motopomp PZUW 
przekazał 20 mil. zf na zabezpieczenie 
budynków średnio i małorolnych 
chłopów na terenie Pomorza, (ju-k).

Bydgoszcz czy Poznan?
BSS współzawodniczy z PSS

LKWP przy BSS wysłał w imieniu 
pracowników pismo do Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Poznaniu z 
wezwaniem do podjęcia współzawod­
nictwa. Odpowiedź nadeszła przychyl­
na, wobec czego przedstawiciele BSS 
udali się do Poznania, gdzie został

Teatr Ziemi Pomorskiej. Nie­
dziela : Igraszki z diabłem (g. 16 
i 19.30). Poniedziałek: nieczynny.

Kina — Pomorzanin: Droga do 
sławy. Polonia: Hrabia Monte 
Christo (cz. I). Wolność: Pieśń 
tajgi. Orzeł: Powrót Lassie. Gryf: 
Pepita Jimenez. Bałtyk: Dusze nie- 
ujarzmione.

Seanse: Pomorzanin, Wolność 
i Gryf: 13.45, 16, 18.15 1 20.30. 
Orzeł i Bałtyk: 13.15, 15.30, 17.45 
1 20. Polonia: 
17.45 1 20.

Niedzielne poranki 
(23 bm.) o godz. 11 
Lermontow. Gryf: Za wami pójdą 
inni. Bałtyk: Cyrk.

Pomorski Dom Sztuki. Niedziela: 
Koncert H. Sztompki (godz. 20).

Cyrk Państwowy nr 4. 
w niedzielę: o godz. 16 1 19.30.

Dyżury Aptek. „Piastowska", ul. 
Śniadeckich 51 (tel. 22-42); „Przy 
Placu Teatralnym", Armii Czerwo­
nej 10 (tel. 19-62).

Pogotowie lekarzy-dentystów.. — 
W niedzielę (23 bm.) od g. 10—12 
pełni dyżur lek.-dent. Witold Blach­
man, Śniadeckich 4Ł

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. 
Pag. Ratunkowe PCK 10-00. Straż 
Pożarna 11-11. Postój taksówek 
36-55 i 39-62. Inf. 1 reki, centr. 
miejskiej 02. Biuro n-rów i inf. 
centr. miejskiej 03. Biuro napraw

Przyjm. telegr. 05. Zegarynka 
„Orbis" 22-72. Inf. kolej. 11-87.

program radiowy 
Poniedziałek, 24 kwietnia:, 

Progr. II. 8.05 Progr. lokalny 
dnia. 8.07 Komunikaty. 8.10 Mu­
zyka. 8.15 Progr. II. 13.30 Koncert 
rozrywkowy zespołu instrument. 
Tadeusza Polańskiego, tercet żeń­
ski pod dyr. E. Lubiatowskiego. 
14.00 Progr. II. 14.15 Muzyka lu­
dowa. 14.40 Pomorski dziennik ra­
diowy. 14.55 Progr. II. 16.20 Omó­
wienie audycji bież, tygodnia. 16.30 
Piosenki rosyjskie w wyk. Natalii 
Obuchowej. 16.50 Młodzież o sobie. 
17.00 Progr. II. 22.20 Beethoven — 
Septet E-dur. 23.00 Progr. II. 2A.00 
Zakończenie audycji, hymn.

10, 13.15, 15.30

filmowe — 
— Wolność:

uzgodniony i podpisany odpowiedni 
regulamin, który obowiązuje obie spół 
dzielnie począwszy od 1 bm., począt­
kowo na 2 kwartały, z łym, że po upły 
wie pierwszych trzech miesięcy do re­
gulaminu będzie można wprowadzić 
aktualne zmiany.

Współzawodnictwo obejmuje szereg 
dziedzin a regulamin zmierza przede 
wszystkim do podniesienia dyscypliny 
i wydajności pracy, oraz do usprawnię 
nia dystrybucji fowarów.

Ustalono pewne minimum obrotu na 
1 mieszkańca, z tym, że nadwyżka bę­
dzie punktowana. Pracownicy Spół­
dzielni mogą osiggngć punkty dodot- 
nie, przez zdobywanie nowych klien­
tów, co będzie możliwe dzięki utrzy­
maniu w sklepach pełnego asortymen­
tu towarów wysokiej jakości, sprawng 
i uprzejmg obsługę iłp.

Inne punkły regulaminu mówią o ob 
niżeniu kosztów handlowych i admini- 

___________ __ _______  ____. stracyjnych — w stosunku do obrotów, 
odbędą się wieozornlce aportowe 1 sjpe- jednanie nowych członków spółdziel- 
cjalne zebrania wszystkich zrzeszeń spor- : ni, podnoszenie liczby współzawodni- 
towych.____________________________ j czących, uaktywnienie pracy komitetów

Warto nadmienić, że WKKF przezna- i członkowskich ifd. Dzięki łemu nawet 
ezył piękną nagrodę przechodnią dla og­
niwa k. f. i sportu za najliczniejszy i naj­
bardziej okazały udział w defiladzie i w 
imprezach sportowych.

Kolumna sportowców
W dniu Święta Pracy, odbywającego się 

w okresie wytężonej walki o pokój świa­
towy, sportowcy całej Polski, a więc 1 
Pomorza zamanifestują siwą niezłomną 
wolę utrzymania pokoju, solidaryzując 
swą nierozłączną więź z klasą robotniczą. 
Pod tym hasłem stać będzie więc głównie 
pochód w dniu 1 Maja.

Pochód kolumny aportowej w Bydgosz­
czy będzie otwierał pllot-motocyklista, za 
którym w kolejności posuwać się będzie 
oddział szturmowy z flagami poszczegól­
nych zrzeszeń, prezydium i członkowie 
oraz pracownicy WKKF, zarządy pomor­
skich okr. związków i zrzeszeń sporto­
wych, kadra reprezentacyjna Pomorza z 
mistrzowskim zespołem piłkarzy - junio­
rów, pion młodzieżowy, zrzeszenia spor­
towe. Kolumna sportowa będzie repre­
zentowana przez zawodników reprezentują-

cych wszystkie dziedziny sportu. Na to­
warzyszących im samochodach odbywać 
się będą pokazy sportowe.

Udział sportowców w Święcie Pracy nie 
ograniczy się do pochodu. W dniu 30. 4. 
i 1. 5 odbędzie się szereg imprez sporto­
wych w różnych dyscyplinach na wszyst­
kich boiskach Bydgoszczy, na terenie wo­
jewództwa rozpoczną się rozgrywki pił­
karskie o Puchar Polski, a w dni/u 7. 5. 
odbędą się Biegi Narodowe. Prócz tego

04.
U6.

Dni Filmu Czechosłowackiego
Nowe filmy ujrzymy w „Pomorzaninie"

W czasie od 15—25 maja br. w ca­
łym kraju obchodzić będziemy Dni 
Filmu Czechosłowackiego. Ujrzymy 
wtenczas najnowsze filmy produkcji 
naszego południowego sąsiada.

W Bydgoszczy kinem wyświetlając 
cym w tym czasie wyłącznie filmy 
czeskie będzie ,,Pomorzanin".

Przy codziennej zmianie programu 
filmowego ujrzymy na ekranie „Po­
morzanina" następujące filmy: „Przy­
brana córka", „Dwa ognie", „Praga —

rok 1948“', „Pieśń o zlocie'1 (koloro* 
wy), „Cesarski słowik" (film kukieł­
kowy), „Pragnienie", „Milcząca bary­
kada" oraz program składany, (nik).

ci pracownicy, którzy we współzawod­
nictwie wewnętrznym nie biorą udzia­
łu zaangażowani sg we współzawod- 

। tyctwie zewnętrznym. Dlatego ngleży 
oczekiwać że załogi obu Spódzielni 
podniosą swój styl pracy.

LKWP przy BSS, który jeszcze w ro­
ku ubiegłym działoł dość ospgle, o- 
słatnio wybitnie się uaktywnił. Obecnie 
około 60 proc, pracowników Spółdziel­
ni bierze udział we współzowodnicłwie 
zespołowym i indywiduolnym. Współ­
zawodnictwem objęte są wszystkie nie­
mo! dzioły z wyjgikiem części admi­
nistracji, Współzawodniczy ze sobg ró 
wnież kilkanaście, komitetów 'klopo­
wych, (po-el)

BRYGADA ZMP
objęła obsługę księgarni naukowej

Quou^tfua tandem, 
mzK...

no o n 
n n

Na ulicy Emi­
la Warmińskie­
go Miejskie Za­
kłady Komunika 
cyjne usunęły le 
żący tam tor 
tramwajowy, nie 
myśląc jednak o 
należytym zabru 
kowaniu jezdni. 
Przez to istnieją 
tam kociołeb- 

skie występy ka­
mienne, o które 
nabić sobie guza 
nie trudno. Nie 
doszłoby do tego

7 pewnością, gdyby każda z insty­
tucji, podejmujących prace ziemne, 
pamiętała o swych powinnościach. 

Z tymi torami tramwajowymi to 
zresztą nie jest odosobniony wy­
padek. Na ul. Generalissimusa Sta- 
ina, obok torów istnieją leje i 

dziury, stanowiące niebezpieczeń­
stwo dla przechodniów. Zapytuje­
my więc nieco cyceronowskim sty­
lem: „Jakże długo jeszcze, o MZK, 
po! na ten stan rzeczy..."

nieje wyraźny napis: „Dancing- 
Fariete".

Czyżby związek ten istotnie tań­
czył i bawił się zamiast załatwiać 
ważne sprawy związkowców? Nie. 
Wynika to tylko z kultu dla prze­
szłości.

W obecnej siedzibie Zw. Zaw. 
Prac. Kultury mieścił się kiedyś 
sławetny bydgoski kabaret „Cafe- 
Club". Nikt jednak nie zdobywa 
się na usunięcie dawnego napisu 
nad drzwiami. Tabliczkę radzimy 
zanieść do antykwariatu, bo spra­
wa drobna,a domysłów sporo!

(Raz. na potu!
Kiedy podcho­

dzi się do kasy 
w kinie mówi się 
zazwyczaj: „raz 
balkon" lub „raz 
I miejsce". Taka 
jest zasada, lecz 
sądząc ze sto­
sunków panują­
cych w kinie 
„Polonia", o wie­
le stosowniej by­
łoby tam żądać
„proszę raz na poty".

Temperatura panująca w ostat­
nich dniach w „Polonii" jest sta­
nowczo zbyt wysoka. Duszno i go­
rąco! Brak wentylacji!

Sprawą tą powinna zaintereso­
wać się Dyrekcja Rozpowszechnia­
nia Filmów, która jest odpowie- ■ 
dzialna za wszelkie usterki tech­
niczne w kinach.

biletu słomami:

Zdawałoby się , że me wszyst­
kich związkach zawodowych wre 
tylko prrca biurowa. Nad wej­
ściem jednak do Związku Zawo­
dom.go Pracowników Kultury wid- ,NIK" !

W oknie księgarni nr 6 „Domu 
Książki" przy ul. Dworcowej 14 
wystawiony jest plakat zawiada­
miający, że księgarnię obsługuje 
brygada Związku Młodzieży Pol­
skiej. 

Jeet to pierwsza księgarnia na 
Pomorzu której obsługę Dyrekcja 
Domu Książki (powierzyła mło­
dzieży. 

W ujb. sobotę rano w księgarni

Kupie ctwo 
dekoruje okna

W związku ze Zjazdem, jaki orga­
nizuje Woj. Komitet Odbudowy Sto­
licy w niedzielę, 23 bm. Zarząd Zrze­
szenia Kupców Samodzielnych w Byd­
goszczy, wzywa do odpowiedniego 
udekorowania okien.

Dzielnica 
Szwederowo 
powołała Komitet 
Obrońców Pokoju 

la Szwederowie odbyło się ostat- 
. j zebranie Komitetu Obrońców Po­
koju w obecności licznych przedsta­
wicieli tej dzielnicy kobiet i męż­
czyzn. Zebranie zagai} dr Piechocki 
przewodniczący Miejskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. W prezydium za­
siedli: przedstawiciele MRN, organi- 
nizacji społecznych i innych zrzeszeń. ___ ____ _________

Po przemówieniu prezydenta miasta ' trwających dzień, ten właśnie Dzień 
Marudzińskiego dokonano wyboru Lasu stanowi długotrwałą akcję po-

— pularyzacji zagadnień leśnych wśród 
społeczeństwa oraz mobilizowanie ich 
wokół terenów leśnych, trwającą 
przez z górą, 3 miesiące. Po prostu 
Dzień Lasu — wskutek olbrzymich 
zniszczeń, jakie wywołała wojna w 
naszym drzewostanie — przerodzi} się 
w Dni Lasu;

Pocóiź o tym piszemy? Nie tylko po 
to ażeby stwierdzić samo rozpoczęcie 
nowej akcji, lecz po to. ażeby spoję-

odbyła sie uroczystość przekaza­
nia placówki w obecności przed­
stawicieli Dyr. Wojewódzkiej Do 
mu Książki przedstawicieli ZMP 
i obsługi księgarni.

Przemawiali wicedyr. Wojew. 
Dyr. Domu Książki — Wieczorek, 
insp. sprzedaży — Chwastek, kier, 
działu ksiegarsk. — Brajerski, 
członek dzielnicy kolejowej ZMP 
— Tesmer oraz przedstawiciel Ko 
la ZMP Komandowski, podkreśla 
jąc. że powierzenie prowadzenia 
naukowej księgarni młodzieży 
wkłada na nią poważne obowiąz­
ki oraz życząc obsłudze nowodze- 
nia i wytrwania na stanowisku.

Kierownictwo księgarni objął 
członek ZMP — Wiśniewski. Ze­
spół składa sie z. członków ZMP 
już obeznanych z tego rochniu 
pracą, toteż nie wątpimy, że bry­
gada ZMP nie zawiedz; 1 pokła­
danych w niej nadziei i wvwiąże 
sie z zadania bez zarzutu zarów­
no ku zadowoleniu swych władz 
jak i społeczeństwa bydgoskiego., 

Tego właśnie młodym księga­
rzom życzymy.

Marudzińskiego <
władz Komitetu Dzielnicowego w 
skład którego weszli: Kazimierz Drą- 
żewski, Adam Kaczmarek, Jankowski, 
dr Chrzanowski, Wodwud, Kostewicz 
Florska, A. Lewandowski, T. Wilczyń­
ska, J. Falkiewicz, M. Kołodziej, M 
Konieczna. M. Laskowska, T. Tylków 
ski i inni. Komitet Uczy 46 członków, 
k!,'nv rekrutują się ze sfer robotni­
czych urzędniczych, kupieckich i wol 
nych zawodów.

DALSZE WALKI BOKSERÓW
, POMORSKICH

W dalszym ciągu mistrzostw Polski w 
boksie Buczkowski (Bydgoszcz), wykazu­
jąc dużą odporność, przegrał na punkty 
z Debiszem (Eódż) w w. półśredniej. W 
w. ciężkiej Gładysiak (Poznań) pokonał 
zdecydowanie Mewezasa (Toruń). W w. 
półciężkiej Cebulak (Chełmża) przegrał z 
Szymurą (Warszawa). Cebulak atakował 
odważnie w I starciu i zmusi! Szymurę 
do ostrej walki. W następnych rundach 
jednak Szymura, operując prostymi stale 
powiększa swoją przewagę. W w. średniej 
Paliński (Chełmża), zwyciężywszy Am- 
broża (Szczecin), pokonał w następnej 
walce przez t. k. o. w I starciu Wilczka 
(Warszawa).

PRZYGOTOWANIA
DO BIEGÓW NARODOWYCH

Zawodnikom wszystkich sekcji, zrzeszo­
nym w ZKS Kolejarz przypomina się, że 
bieg przygotowawczy do Biegów 
wych odbędzie się w niedzielę, 
o godz. 10 na boisku własnym 
Północnej.

Zbiórka wszystkich zawodników
Udział w biegu wezmą obowiązkowo 
wszyscy zawodnicy (czki), którzy w dniu 
tym nie biora udziału w zawodach.

Trasa biegu wynosi 500 m dla kobiet 
I 1.000 m dla mężczyzn.

Narodo- 
23 bm. 

przy uh

o g. 9.30.

JOVYA
W niedzielę, 23 bm. odbędą się w Byd­

goszczy następujące imprezy sportowe: 
STADION MIEJSKI — g. 7 — mecz pił­

karski Związkowiec (Bydig.) — Gwardia 
(Szubin);

— g. 9 — mecz piłkarski Gwardia II (Byd­
goszcz) — Pomorzanin II;

— g. U — mecz o mistrz. Ligi szczypioF- 
niaka Związkowiec (Bydg.) — Bu­
dowlani (Opole);

— g. 16.30 — mecz piłkarski o mistrz. 
II Ligi Łechia (Gdańsk) — Kolejarz 
(Bydgoszcz).

BOISKO im. ŚWITAŁY — g. 11 — mecz 
piłkarski o mistrz, pomorskiej klasy A 
Gwardia (Bydgoszcz) — Spójnia (Byd­
goszcz).

W poniedziałek, 24 bm. na Stadionie 
Miejskim o godz. 17 — towarzyski mecz 
piłkarski między pierwszoligowym ŁKS 
a Gwardią (Bydgoszcz).

Zielony lesie!
Wczoraj rozpoczął się w całej Polsce 

Dzień Lasu. Wbrew tradycjom „dni"
‘ | czeństwo zachęcić do pożytecznego 

czynu.
। Jak wszystkim wiadomo Bydgoszcz 
i jest otoczona lasami, lecz lasy te pu­
bliczność zaśmieca co roku skorupami 
od jajek, papierami, butelkami itp. 
niwecząc tym samym ich wartość wy­
poczynkową, i krajobrazową. Zwłasz­
cza lasu gdańskiego.

Apelujemy zatem do nadleśnictwa 
Jachcice oraz społeczeństwa, ażeby 
zajęły się lasem gdańskim i tym sa­
mym przyczyniły do zwiększenia na­
szego rezerwuaru zdrowia i surow. 
ców, jakim jest las. (nik).
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Decydujący bój

ŁKS

AZS

W niededelę, 23 bm. odbędą się na tere­
nie kraju następujące wa-żniejsze imprezy 
sportowe:

GDANSK — Finały mistrzostw bokser­
skich Poflski.

o tytuł mistrza Polski w boksie

LIGA KOSZYKÓWKI
— Stal (Świętochłowice)
(W.) — Sipójnia (Gd.)
(Kr.) — Kolejarz (Ostr.)

Kolejarz (Pz.) — Kolejarz (Tor.) 
Spójnia (Ł.) — Stal (Świętochłowice) 
Gwardia — Kolejarz (Ostr.) 
Wanta — Kolejarz (Ter.)

NI EPIKU p'
SPORTOW

GDANSK (w). Mamy więc już za sobą 
główną część wielkich emocji sportowych, 
wywołanych XXI indywidualnymi mi­
strzostwami Polski w boksie. Nie obe­
szło się w przedbojach bez poważniejszych 
rozczarowań zarówno ze strony zawodni­
ków, a zwłaszcza młodego narybku pięś­
ciarskiego, jak i ze strony wielotysięcz­
nych rzesz miłośników sportu bokserskie­
go, którzy osobiście zawodem swych fa­
worytów czuli się dotknięci z powodu nie­
których orzeczeń sędziowskich.

Tak n/p. żywiołową burzę protestów na 
widowni wywołaiŁo orzeczenie sędziów, 
przyznające zwycięstwo Kempie ze Śląska 
nad „rewelacją turnieju" mistrzowskiego — 
Pasławskim z Krakowa. Jak się wydaje, 
Pasławski na ringu był rzeczywiście lep­
szy od swego renomowanego przeciwnika 
i protest publiczności wydaje się uzasad­
niony. Również walczący w wadze śred­
niej Baran z Częstochowy miał publicz­
ność za sobą, która demonstrowała prze­
ciw przyznaniu zwycięstwa na punkty 
Sznajderowi (Slą.sk). Baran był bez-

sprzecznie Lepszy, choć jeszcze dużo musd 
pracować nad sobą.

W w. półśredniej po równorzędnej na 
ogół walce przyznano zwycięstwo Dębi­
sz oiwi (Łódź) nad ambitnie walczącym 
Buczkowskim z Pomorza. Lepiej taktycz­
nie ąpzegi-ał swą walkę Grzywocz (Śląsk) 
z Wiszem (Rzeszów), który kroi się na 
dobrego boksera 1 będzie o nim jeszcze 
głośno w kronikach sportowych. Sala wo­
łałaby werdykt na korzyść Wisza...

Lokalni patrioci czuli się dotknięci, gdy 
w w. półciężkiej Glonkę (Gdańsk) uznano 
za pokonanego na punkty przez Grzelaka 
(Poznań). Do protestów skłaniała tinze- 
cia runda, niezwykle zażarta i ofensywna, 
która niewątpliwie należała do ambitnego 
i twardego gdańszczanina.

Jeszcze więc taki się nie narodził, co 
by wszystkim dogodził!... Wiemy przecież, 
że i sędziowie i kibice są omylni, 
szczęście ci ostatni nie punktują 
st r zostaw!

Jedyną chyba sensacją na odcinku
worytóiw była porażka Kudłaciła, którego 
pokonaił Krawczyk z Gdańska. Oczywiś­
cie publiczność nie „protestowała", lecz 
przyjęła zresztą zasłużone zwycięstwo 
gdańszczanina z entuzjaamem.

W ten sposób faworyci znów znaleźli 
się na czele tabeli ekstraklasy pięściar­
skiej. Jeśli nie zajdą jakieś niespodzian­
ki, należy przypuszczać, że w niedzielę na 
ringu gdańskim o godz. 12 stoczą decy­
dujący bój o tytuł mistrza Polski

Musza: Woźniak (Poznań) — Kasper- 
czak (Wrocław).

Kogucia: Czarnecki (Łódź) — Grzywocz 
(Śląsk).

Piórkowa: Antkiewicz (Gdańsk) — Brze­
ziński (Śląsk).

Lekka: Panke (Poznań) 
(Wrocław).

Półśrednia: Chychła (Gdańsk) — 
bisz (Łódź).

Średnia: Kolczyński (Warszawa) 
Iwański (Gdańsk).

Półciężka: Szymura (W-wa) — Grzelak 
(Poznań).

Ciężka: Gościański (Warszawa) — Stec 
(Lublin.

Na 
mi-

fa-

l\owy zarząd 
ZS Włó^marz

ŁODZ (k). Na zakończenie walnych 
obraid Zrzeszenia Sportowego „Włókniarz" 
ejazd dokonał wyboru nowego zarządu 
głównego, do którego weszli: Adam (Byd­
goszcz), Bartosz (Częstochowa), Borowski 
(Łódź), Baran (Łódź), Cegłowski (Po­
znań), Gelbart (Kraków), Gąsiorowski 
(Zielona Góra), Gronowski (Bielsko), 
Grzelak (Kalisz), Jaworski (Tomaszów 
Maz.), Jóżwiak (Łódź), Kroczowa (Byd­
goszcz), Leszewski (Łódź), Lubnan 
(Zgierz), Mierzejewski (Konstantynów), 
Nowakowski (Łódź), Proniewiczówna 
(Łódź, Rakoczy (Kraków), Smiechowicz 
(Łódź), Stępień (Łódź), Stelmasaak 
(Zgierzh, Szymczyk (Łódź), Supeł (Łódź), 
Tomaszewski (Głuszyce), Urbankieiwicz 
(Pabianice), Wielkopolan (Łódź). Preze­
sem wybrany został ponownie Przybył 
(Łódź).

Żurawskd

De-

Huta Szkła i miasto Ujście pow. Chodzież 
poszukuje do możliwie bezzwłocznego objęcia praktyki 

lekarza
Mieszkanie 4-ro pokojowe z kuchnią, gabinet lekarski i po­
czekalnia w eentrum miasta. Oferty do ZARZĄDU HUTY

SZKŁA „UJŚCIE” w Ujściu. 4sn

JL Łcdii i okolicy
OGŁOSZENIA
do.
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nrzy.imule Oddział IKP Łudź, Piotrkowska 66 ^== 
lewa oficyna parter. Telefon 153*44 ==
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PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK, 24 KWIETNIA:
5.10 Początek audycji. 5.18 Sygnał ■ sitępny. 28.15 Koncert solistów, 

ezasu. 5.15 Streszczenie wiadomości j 24.00 Zakończ, audycji, hymn.
porannych. 5.20 Koncert dla świa-
ta pracy. 6.00 SOreszezenie wiado­
mości porannych. 6.05 Gimnastyka. 
6.15 Koncert muzyki polskiej i ra­
dzieckiej. 6.45 Dziennik aoranny. 
7.05 Program tata. 7.10 Gimna­
styka. 7.20 Najpiękniejsze uwer­
tury i marsze. 8.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. 8.15 Wszech 
nica radiowa. 8.35 Przerwa. 11.57 
Sygnał! czasu 1 hejnał z wieży Ma­
riacką. 12.04 Dziennik południo­
wy. 12.25 Przerwa. 13.25 Program 
dnia. 14.00 Audycja ZNP. 14.55 
Koneert solistów: utwory kompo­
zytorów hiszpańskich. 15.30 Audy­
cja dla świetlic dziecięcych. 15.50 
Rezerwa. 15.55 Przegląd prasy lite­
rackiej. 16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 17.00 Koncert rozrywkowy. 
17.45 Bracia bohaterowie — powieść 
dla młodzieży. 18.05 Odpowiedzi 
fali 49. 18.15 Muzyka ludowa. 18.40 
Wszechnica radiowa. 19.00 Audycja 
dla wsi. 19.15 Najpiękniejsze me­
lodie operowe. 20.00 Dziennik wie­
czorny. 20.40 Audycja z cyklu 
„J. S. Bach'. 21.50 Zapowiedź fe- 
■ti.waii — słuchowisko. 21.55 Audy­
cja rozrywkowa — ..O dwunastej 
1 -szóstej". 23.00 Ostatnie wiado- 
moóci. 23.10 Phogram na dzień ua-

LIGA HOSEJA NA TRAWIE
Ogniwo (Cieszyn) — Zw-iązkowiec (Pł) 
Budowlani (Bielsko) — Chrobry (Gn.) 
Kolejarz (Gn.) — Zwiąizkowiec (Środa) 
Włókniarz ('Piz.) — Stall (Pz.)
Ogniwo (Cieszyn) — Chrobry (Gn.)
Budowlani (Bielsko) —Związkowiec (Pz.)

LIGA SZCZYPIORNIAKA
Spójnia (Kat.) — Budowlani (Chora.)
Cracovia — Stal (Kat.)
AZS (Kat.) — Unia (Kraków)
Związkowiec (Bdg.) — Budowlani (Opole)
Kolejarz (I. Góry) — Kolejarz (Gn.)

I LIGA PIŁKARSKA
Garbarnia — Cracovia
Polonia — AKS
Górnik (Bytom) — Gwardia
Ruch — Legia
Górnik (Radlin) — Warta
Kolejarz — ŁKS

w II LIGA
(grupa wschodnia) 

Tarnoria — Skra 
Włókniarz (Częst) — Lublinianka 
Chełmek — Stal (Kat.) 
Kolejarz (Przem.) — Ogniwo (Bytom) 
Stal (Lipiny) — Związkowiec (Przem.) 

(grupa zachodnia)
Gwardia (Sącz.) — Polonia (Sw.) 
Kolejarz (Bydg.) — Lechia 
Widzew — Stal OSosaowiec) 
Radomiak — Kolejarz (Toruń) 
Kolejarz (Oisrtrów) — Bzura.

Misśrz świata w naueie 
znłótem Nemeth i drugi 
Węgier, anatkomlty dysfco 
boi Kites, od kilku dni 
trenują w Moskwie, 
gdzie są przyjm owalni z 
wyjątkową serdecznością. 
Węgrzy są częstymi 
gośćmi na stadionie „Dy 
namio‘‘, gdzie ich trenin­
gi obserwwwame są z 
Wielkim zainteresowa­
niem. Nemeth szybko u- 
zyskuje dobrą formę i o- 
osiąga już rzuty w grani 
each 58 m. Lekkoatleci 
węgierscy po treningu w 
stolicy ZSRR udają fidę 
na Krym, gdzie wezmą 
udział w obozie trenin­
gowym dla lekkoatletów 
radzieckich.

W Glasgow odbyło s-tą 
decydujące spotkanie pił 
karskie o mistrz. W. Bry 
tanii, w którym Angka 
pokonała Szikocję 1:0 
(0:0), zdobywając tymsa 
mym tytuł.

Andreadis (Czechosło­
wacja) zdobył tytuł mię 
dzyinarodoiwego mistrza 
Rumunii w tenisie sto­
łowym, zwyciężając w fi 
nale Vanę 3:0. W grze 
kobiet tytuł mistrzowski 
uzyskała Rumunka Ro- 
zeainu, bijąc w finale Wę 
gierkę Farkas 3:1.

Belgia potkonaća w mię 
dzy państwowym meczu 
plłkarskdim Holandię 2:1 
(2:0). Spotkanie odbyło 
się w Antwerpii.

Wyścig automobilowy 
o „Wielka nagrodę San 
Remo“ wygrał Argentyn 
ozyk Fangio przed Wło­
ch arna Villoresim i. Piano.

W hokeju rosyjskim,. 
sporcie zimowym, który 
zyskuje sobie coraz więk 
szą popularność nie tyl­
ko w Związku Radziec, 
kim, ale i poza jego gra 
nicami, używa się takich 
oto kijów.

Pływacy radzieccy pod 
czas wsizechzwtiązkoiwych 
mistrzostw w Moskwie 
ustanowili szereg no­
wych rekordów ZSRR. 1 
tak m. in. Uszakow u- 
zyskał na 200 m st. doiw. 
czas 2:08,8, poprawiając 
dawny rekord Mieszko­
wa o 0,1 sek. Sztafeta 
4X100 m st. klas, w skła 
dzie Mieszków, Dureiko, 
Edassi, Fomaczew uzys­
kała czas 5:01,4, co rów 
nież jest nowym rekor­
dem ZSRR.

N a stad ioni e Wem bley 
w Londynie umieszczo­
ne zostały na dwu mar­
murowych płytach wyso 
kości 5,5 m nazwiska 
zwycięzców olimpijskich 
z r. 1948.

Piłkarski zespół węgier 
siki „Dosza SE“ (dawn. 
„UjpeSti") będzie treno­
wał wielokrotny repre­
zentant węgierskich 
barw państwowych, daw 
niejszy leweskrzydłowy 
„ Ferenc varos“ — Keme- 
neyii.

L\»ypA#WCr<4

Inber: „Oblężone miasto" 
odznaczona nagrodą stali-

Wiera 
(książka 
nowską).

M. Ilijn: „Opowiadania o przed­
miotach".

TEATRZE
PAŃSTWOWI TEATR POWSZECHNA
4315 Łódź, ol. Obrońców Stalingradu 21 — tel. 150-36

Dziś o godz. 19,15 
satoka Leona Kruczkowskiego pt. •• NIEMCY"
z Z. Karczewskim w roli profesora Sonnenbrucha 

10 do 14 i od 16.
Kasa czynna od godz.

Teatr „OSA“—*Ł«dź, Traugutta 1, tei. 272-70
Daiś o gods 19,30 klasyczna komedia C. Goldoni’ego pŁ

Piosenki: I. Sikirycki. Muzyka: Z. Wiehler i Zuk. Udział biorą: M. Gó­
recka. Z. famry, H, WUcvtóska, B. Kamiński, E. Młodnicki^ E, Szafrańska, 

H. Szwajcer i Zwoliński. Ewolucje taneczne E. Suit
Kasa od godz 10 bez przerwy. 4314

Państw. Teatr Łaiek „ARŁEklA“ tOdż, Piotrkowska 152
Telefon 258-99. 
widowisko pt.

— — — — — Dzi» w niedziele o godz 15 i 17.15
„ZŁOTA N YMKAV*

grane w ramach festiwalu radzieckich sztuk lalkowych. Widowisku 
grane jest w opracowaniu E. Taracbowskrej. Sztuka z repertuaru Seigiusza 
Obrazcowa. Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza.

Widowisko w reżyseri' Henryka Ryla. 4316
------ ------------- - -------------------------------
P A ŃSTWOWY TEATR NOWY
4317 Łódź, ul. Suszyńskiego 34, tel. lSt-34
Dziś w niedzielę o godz. 16 i 19,15 przedst sztuki A- KORNIEJCZUKA

„MAKAR DOPRAWA"
Zniżki dla młodzieży i członków związków zawodowych. Kasa czynna od 

godz 10 - 13 i od 16.

— Wiosna, słońce, raj na ziemi, 
Więc zrobimy kurs daleki.
Piękną łódką popłyniemy 
Hen, daleko, w górę rzeki!

Furdyga się wziął za wiosła. 
Syn pracuje, że „hej, róbl" 
Ale fala łódkę zniosła 
I grzmotnęła nią o słup!

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoreczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie ■ 
odpowiadamy — Rękopisów nieaamówionycb Redakcja 
nie zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

Turcja zrezygnowała, 
tak jak wiele innych 
państw, z udziału w pił-

■ karskich mistrzostwach 
świata, które w czerwcu 
br. odbyć 
Brazylia.

się mają w

sztafeta pły- 
Vinobrady li­
niowy rekord

Żeńska 
wacika S. 
stanowiła 
czechosłowacki na dystan
sie 4X50 m st. dow., u- 
zysikując czas 6:24,5 min., 
co jest wynikiem lep­
szym o 7,1 sek. od stare­
go rekordu. Najlepsze 
czasy w sztafecie uzyska 
ły Becvarowska (33,4 
sek.) i Hudeckova (35, 
sek.).

J. I. Kraszewski: „Interesa fami­
lijne" (cztery tomy).

Wiera Czaplina: „Czworonożni przy 
jaciele".

A. Fiedler: „Zdobywamy 
żonkę".

Jarosław Hasek: „Kronika 
chu".

Jan Brzechwa: „Kanato".

Ama-

śmie-

Spółdzielnia Pracy Drzewiarzy „WENEDA"
w D A R Ł O W I E 4825

przyjmie natychmiast wykwalifikowanego i

głównego księgowego
Warunki cło omówienia. Mieszkanie zapewnione. I

Zatrudnimy od . zaraz
na dobrych warunkach płacy

Kierownika 4293
Sekcji Księgowości iKW

St. księgowego 
z praktyką w przebitce i zna­
jomością J. P. K. — oraz

3 księgowych (e)
Mieszkanie zapewnione. Oferty 

z życiorysem kierować:
Rejon Przemysłu Leśnego 
w Szczecinko, ul. Szkolna 2

Projektory kinowe g 
wąskotaśmowe - mikroskopy flt 

A • fotoaparaty - cyrkle - szto- 01i - fotoaparaty - cyrkle - szto- 
pery — poleca i kupuje 
J. PfJJDAK i S-ka 
LODŹ, ul. Piotrkowska 83 

Tel. 126-62

SPRZEDAŻ |3
Sypialnia

dębowa, bufety stołowe, maszy* 
na krawiecka, lustro 2,5 m nowo- 
czesne, kompletny stół, maszyny 
damskie, szafy dwu-drzwiowa, 
i inne. Bydgoszcz, Zbożowy Ry­
nek 12, sklep. (0311

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ .LUTNIA-, Lodź, Piotrkowska nr 243 
4319 Codziennie o godz. 19,15

„Królowa Przedmieścia"
Widowisko muzyczne w 5-cli aktach <10 odsłonach) K. Krumlowskiego. 
Udział Bierze cały zespól artystyczny: Chór — Balet — Orkiestra 
Bilety do nabycia w kasie teatru od godz tO do 13 i od 17. W niedziele 

lwięta kasa teatru czynna od godz. II — Szczegóły w afiszach-

Siraszna kraksa w jednej chwili. 
Aż krew się zamienia w lód!
Omal się nie potopili 
Marynarze słodkich wód.

|j|KUPNO [|j|

Domek
z ogrodem kupię. Oferty IKF
Bydgoszcz „304". (0304

Łeicę 
dobrą kupię. Oferty I. K. P. Byd­
goszcz, pod „Zaraz’x' (0309

| WOLNE POSADY | [|

Potrzebny 
czeladnik kominiarski, warunki 
dobre. Gdańsk - Orunia, Stefana 
Ramułta 9. (4320

Poszukuję
od zaraz uczciwej starszej osoby 
do pracy domowej na stałe. Pro­
bostwo Starogród — powiał 
Chełmno. (0310
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PRENUMERATĘ ZLECONA PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. - PRENUMERATĘ POD 

OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO nr VI-1861. 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 

WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW
BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zl za stowo. Minimalna 
oplata za 10 słów. — Tłusty druk 100 drożej.

Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za I mm. w nie­
dziele 1 święta 50°/» drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.
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Czcionki i tłok Drukami Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW", w Bydgoszczy, ud. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-l-10520


